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m Drobne ogłoszenia po 4 hal od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

Narodowe święta
3 -go Maja.

„Wspólna moc tylko 
zdoła nas ocalic1'...

A. Mickiewicz.
Gdy w  zaran iu  C hrześcijaństw a 

rozpinano p ierw szych w yznaw ców  w ia­
ry na krzyżach, gdy dogasającym  cia­
łom  najokropniejsze zadaw ano  katusze, 
w tedy z ust m ęczenników  —  nie jęki 
i skargi szły ku  niebu, lecz hym ny  po ­
chw alne, — a  tw arze ich jaśn ia ły  bla­
skiem  szczęścia i zw ycięstw a.

Struchlałym  Katom narzędzia tortur 
z rąk  w ypadały —  lecz następnie ze 
zdw ojoną w ściekłością pastw iono s:ę 
nad  bezbronnym i.

A jednak  ponad to rtury  i śm ierć 
s i l ą  d u c h a ,  czerpana z niezachw ia­
nej w iary, m u s i a ł a  z w y c i ę ż y ć  
i z w y c i ę ż y ł a !

I i d e a  P o 13 k  i -M ę c z e n n i c y 
z w  y e i ę ż y ć m u s i !

Zwycięży, choć ja  kaci ukrzyżo­
wali, choć od lat stukilkunastu  grom y 
st-aszne w  nią biią —  choć już  m orza 
krw i i lez z jej ciała w ytoczono —  
choć odbierają polską m ow ę jej dzie­
ciom i skazują je  na  kii tułaczy, w y ­
pędzając z zagród ojcowskich

I d e a  P o l s k i  z w y c i ę ż y ć  
m u s i  —  m .mo, żesiny się podzielili 
sam i na  partye tysiączne —  mimo, że 
w  bezrozum nych, b ratobójczych w a­
śniach —  własnem i rękam i tłoczym y 
kam ień grobow y na pierś ukochanej 
Macierzy.

A zw ycięży dlatego, bo nie m oże 
zginąć naród, k tóry  w  chwili zupełne­
go zepsucia i anarchii k lasy  rządzącej, 
w śród nacisku w rogów  potężn^kh z ze­
w nątrz — w  chwili, gdy w szystko  za ­
pow iadało „finis Poloniae“ — potrafił 
s :ę zdobj’ć na takie wielkie dzieło du­
cha. jakiem  była i pozostanie na zaw ­
sze zapisana na  kartach dziejów  Polski

Konstytucya 3-go ?$aja 1791 roku.
*

Od chwili jej ogłoszenia świeci 
cały naród  polski dzień 3-go Maja. jako 
radosne św ięto zgody, pojednania i mi­
łości.

Nie pod grozą rew olucyi i gilotyny, 
ale przez patryotyzni, rozum  i polity­
czną dojrzałość jej tw órców  pow stała  
ta w iekopom na K onstytucya — by  od­
rodzić cały naród i pociągnąć w szyst­
kie jego w arstw y do w spółpracy.

A jednak  nie odrodziła w tedy O j­
czyzny —  bo P o lska nie obudziła s ir  
jeszcze w duszach  milionów, a  T a rg o ­
wica i ościenni „alianci“ siłą zdrady 
i przem ocy nie dopuścili do odro­
dzenia.

Ale K onstytucya 3-go M aja zbudził* 
ukrytą w  narodzie silę ducha, k tóry  
jak nić jasna , złocista, w ije się v 'śrćd  
katastrof, klęsk i m ęczarni w ciąż grze­
banej O jczyzny, łączy i w iąże w szyst­
kie na  pozór beznadziejne wysiłki 
i ofiary i ku przerażeniu w rogów , gdy

im zdaje, żeśm y już  umarli, pory­
t a  cały naród w śród najw iększego

o p o w i a d a ,  t o w a r z y s z e m  c e l i  o  s w y m  c z y n i e  . . .
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| głosem  rezygnacyi pełnym  skarżą  sie 
już naprzód, jakby  prorokam i byk, że 
czeka ich now a krzyw da. D ziw na rzecz, 
skąd  U kraińcy m ogą wiedzieć, co b ę ­
dzie w  przyszłości? T ru d n o  to  w yro­
zum ieć.

Donosiliśmy niedaw no o now ym  
gwałcie, dokonanym  na  naszym  naro ­
dzie przez rząd rosyjski, który

rozwiązał kapitułę wileńską
w brew  praw om  świeckim  i kościelnym . 
Zdaw ało się, że W atykan  obojętnie na 
to będzie patrzył, m niem ania te jednak 
były m ylne.

W edług ostatnich telegraficznych 
doniesień, nastąpiło

między Rosyą a Watykanem
takie naprężenie stosunków ' dyplom aty­
cznych, że oczekują napew ne ich zer­
w ania w  dniach najbliższych. Dla ■ a to 
bardzo je s t pocieszającem , że ostatecznie 
W atykan  o krzyw dach naszych  począł 
m yśleć. Jesteśm y narodem  osieroconym , 
gnębionym , prześladow anym  przez za ­
borców  przez w iek cały. W  tern m ę ­
czeństw ie nieraz zw racały  się oczy n a ­
rodu  ku  Rzym owi, oczekując stam tąd 
pociechy. I był czas, że Ojciec św . 
Pius IX. kochał nas i bolał razem  
z nam i, ale później niejednokrotnie na­
sze cierpienia w yw oływ ały echa w Rzy­
mie. A przecie naród  polski jest od ty ­
siąca lat katolickim, m ilionow e ofiary 
ponosił w  ciągu w ieków  dla Kościoła. 
T ysiące bohaterów  polskich było na 
p lacu boju  w  jego obronie. Ma więc 
naród polski praw o dom agać się od na­
m iestnika C hrystusa opieki w  ciężkich 
chwilach narodu . Polska — to C hry­
stus Północy, ukrzyżow ana za  niepopeł- 
nione w iny. Z krzyża w yciąga ręce do 
stóp rzym skiego tronu  o pociech,ę o p o ­
m oc, zw łaszcza teraz, kiedy Krzyżak 
rodzinną ziemię tysiącom  w ydziera, 
a  carat tłumi kulturę i rozwój narodu
bez oglądania się na  żadne ludzkie
i boskie praw'a.

Oto jakie uczucia w zbudzić się 
m uszą w  sercu  każdego Polaka w  w iel­
kie św ięto 3-go M aja!

Stronnictw o niemieckie tak zw ane
_  centrum   t

w ydało z pow odu wyborów' do Sejm u 
odezw ę w yborczą, w której o spraw ie 
polskiej tak się w yraża:

„N asze stanow isko w kw esty i pol­
skiej jest od daw na ustalone. Nie kie­
row aliśm y się w zględam i w yznaniow y­
mi lub partyjnym i, lecz li tylko poję­
ciem praw a i spraw iedliw ości, oraz 
faktycznych in teresów  państw a p ru ­
skiego.

zw ątp.enia i rozpaczy do now ej walKi, 
napaw a now ą nadzieją i budzi now e 
siły corocznie

w dniu 3-go Maja.

*
K onstytucya 3-go M aja jest dla nas 

drogow skazem , że „ w s p ó l n a  m o c  
t y l k o  z d o la n a s  o c a 1 i ć“ —  że
trzeba raz się zdobyć na  szczerą, 
wspólną pracę całego narodu, w szyst­
kich stronnictw  politycznych i w szyst­
kich w arstw  jego.

*

W spólna moc byłaby po ogłosze­
niu K onstytucyi ocaliła naszą O jczyznę 
od upadku —  ale w tedy jej nie było. 
W spólna m oc byłaby i obecnie w ydo­
była z. n as  w iększe siły do obronnej 
walki — lecz nie um iem y jej s tw o­
rzyć ; w ciąż czekam y cudu i proroków . 
A przecież ta  m oc leży w  piersi na­
szej, w  naszem  sercu, w  naszej silnej 
woli i w y trw ałości!

*

K onstytucya 3-go M aja jest najcen­
niejszym  skarbem  narodow ego ducha, 
który nas uczy, jak  m am y się o wła­
snej m ocy dźw igać z upadku  i dążyć 
do zw ycięstw a.

T o  też uroczyście obchodząc tę 
św iętą pam iątkę narodow ą um acniajm y 
się moralnie i jednoczm y w szystkie siły 
narodow e.

K onstytucya 3-go M aja kazała zrów ­
nać stany, aby  stw orzyć silę milionów. 
T o  jest jej testam entem , który w zyw a 
nas do zbratania się i zjednoczenia 
z ludem  polskim drogą ośw iaty i w spół­
pracy ekonom icznej.

U suńm y ciem notę i nędzę ludu 
a stanie naród  20 milionowy wielki, 
potężny i niezw yciężony, którego żadne 
w yjątkow e ustaw y  nie złamią.

Stw órzm y olbrzym ią organizacyę, 
P o l s k ą  L i g ę  n a r o d o w ą ,  zbie­
rajm y fundusze na ośw iatę, na prze­
mysł, na  domy polskie, na sklepy ro­
botnicze, rugujm y hakatę, b r o ń m y  
c h o ć b y  s i ł ą  n a r o d o w y c h  n a ­
b y t k ó w  — a  w tedy, gdy jednością | 
staniem y się silni, nadejdzie dzień 3-go 
Maja, który nie będzie już  tylko dniem 
nadziei i modlitwy, lecz stanie się dla 
nas dniem  ostatecznego

narodowego zw ycięstwa!
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H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego

Atoli i tym  razem  oparł się zw y­
cięsko szatańskim  pokusom .

— H astie, —  rzekł po chwili — 
sto dziesięć funtów . Mówiliście, że  po­
trzebujecie pieniędzy. W eźcie to ode- 
m nie !

— Ha, dzielny człowiek z p a n a ! — 
zaw ołał górnik zgartując szeroką dło­
nią podane pieniądze.

— Ale nie zapom inajcie Billu — 
ciągnął adw okat - -  że m uszę w as 
mieć zaw sze na oku, zatem  donieście 
mi rychło gdzie będziecie.

—  D obrze, zrobię to. Ale cicho ! 
Co to jest ?

O bydw aj umilkli i wytężyli uszy. 
Glos, który zwrócił uw agę Billa, pow ­
tórzył się. Byl to niby jęk  stłum iony, 
niby stękanie podobne do tego, jakie 
w ydają ludzie konający.

Potem  usłyszano szelest szybkich 
kroków , niby jakieś ciężkie ciało opar­
ło się o drzwi i głos ochrypły i cichy 
z a w o ła ł:

—  O tw ó rzc ie !
Bill zbliżył się do drzwi, schylił 

s  ę do klamki i zajrzał przez otwór.
A dw okat patrzył na  niego.
Na stole leżał długi nóż a pochy­

lony górnik obrócony plecym a byl 
w ten sposób zupełnie zdany na łasicę 
Dovego. T a  okoliczność w zbudziła zno­
w u w  nim myśl okrutną. M amże go 
zr ładzić teraz?...

C o d z ie li m essie?
My jesteśm y niekiedy szaleńcam i.
Oto donoszą nam  z kilku stron 

Galicjo, gdzie ha jdam acy  rej w iodą, że 
niektóre rodziny polskie noszą się 
z m yślą opuszczenia zagrożonych miejsc 
i w yszukania  sobie bezpieczniejszych 
siedzib.

W iadom ości takie są  potw orne, 
a gdyby się spraw dziły , to  czyn podo­
bny  rów nałby się zdradzie, godnej je ­
szcze surow szego napiętnow ania, niż 
odstępow anie ziemi pruskiej komisyi 
kolonizacyjnej.

Bo tam  gw ałt nieledwie do w y­
zbyw ania się ojcow izny popychał — 
bo tam  bezpraw ie dzisiaj w  ustaw ę 
się oblekło i okrada nas z tego, co 
człow iekow i najdroższe, co m u praw em  
przyrodzenia danem  zostało. Ale w  Ga- 
licyi ?

Czyż krzyki Ukraińców i ich po­
gróżki tak  nas przerażają, że ziemi oj­
czystej pozbyw ać się będziem y? T ej 
ziemi, która jest nam  w  naszym  bycie 
najsilniejszą ostoją i najpew niejszą deską 
zb aw ien ia !

A jednak  z kilku, i to pow ażnych 
stron, otrzym aliśm y takie inform acye. 
U w ierzyć im trudno. Mało tchórzów , 
mało zdrajców  m iędzy n a m i, m uszą-ż 
się jeszcze znaleźć ludzie, k tórzy  jedno 
i drugie łączą w  sobie?

Sprzedaż polskiej ziemi, a naw et 
opuszczenie jakiegokolw iek stanow iska 
z obaw y przed ruchem  ukraińskim , by­
łoby zbrodnią narodow ą. Nam  nie ucie­
kać przed nimi należy, ale po m ęsku 
czoło im staw ić trzeba, w alczyć o zie­
mię, o kościół, o szkołę, o kaplicę,
0 każdy krzyż przy7 drodze. Niech ten
1 ów  ustąpi z tego szańca, n a  który go 
dioń Boża rzuciła, a  pow staną  luki, od 
których cale szeregi załam ać się mogą.

Czyż do niew esołych kronik na­
rodu polskiego z lat ostatnich przybyć 
ma jeszcze Czarna księga sprzedaw czy­
ków  galicyjskich? Niechże się opam ię­
tają  ci, k tórzy m arnym  strachem  ogar­
nięci, bez walki, bez w ystrzału  jednego, 
w rogowi pole chcą zostaw ić!

U nas i na śmiecie.
Powoli, ale system atycznie p row a­

dzą ukraińcy sw oje dzieło anarchii drogą 
m ordów  i pożogi. W  ostatnich dniach 
now e dzieło zajaśniało w  ich  historyi.
Hajdamacy ukraińcy spalili polską szkolę

we wsi Hnilczu w  powiecie podhaje- 
ckim.

Kto zna  stosunki w iejskie, ten wie, 
jak  straszną  je s t w  oczach ludności 
w łościańskiej pożoga, która pożera  w  
kilku godzinach całe mienie setek  ro­
dzin. Moloch ten zabiera rok  rocznie 
ofiary w  w ysokości kilkudziesięciu mi­
lionów. Zrozumieli to hajdam acy i chw y­
cili się łuczyw a, jako broni „szla­
chetnej", k tó rą  sobie w yw alczą cywili- 
zacyę. Ludność polska w e w schodniej 
i środkow ej Galicyi, drży z przerażenia 
i obaw y o sw oje mienie. H ajdam acy 
ju ż  robotę zaczęli, naprzód od szkoły, 
potem  pójdą z dym em  dw ory, w sie 
i m iasteczka.

A rów nocześnie posłow ie ukraiń­
scy  w  W iedniu  w y tężają  się do u p a­
dłego w  celu w yszukiw ania różnych 
sztuczek, pozorów  i t. p. do aw antur 
i krzyku  na całą E uropę, że Polacy 
ich gnębią i uciskają. M ianow anie na­
m iestnika daje im przedew szystkiem  
pole do w ichrzeń.

Dzięki tym  w ichrzeniom

sytuacya parlamentarna wcale się nie 
rozjaśnia.

W obec wielkiej ilości w niosków  
nagłych, rząd niem a pew ności, czy 
zdoła uzyskać w  Izbie posłów w ię­
kszość dla kon tyngentu  rekruta obrony 
krajow ej.

Rząd w obec parlam entu, który so ­
bie sam  na podstaw ie pow szechnego 
głosow ania stw orzył, jest bezsilny. A 
do jakiego stopnia ta  bezsilność do­
szła, św iadczy fakt, że na  w niosek 
Pernesdorfera postanow iono w  dniu 1. 
m aja  nie odbyw ać posiedzenia ze w zglę­
du na św ięto robotników . Sam  tedy 
rząd daje pretekst m ętnym  żywiołom  
do m niem ania, że idea ich zw ycięża, 
że ją  rząd aprobuje, skoro uśw ięca p ra­
w em  kaduka ustanow ione bezrobocie, 
w yrządzając ludow i pracującem u wiel­
ką nrateryalną krzyw dę. Jakże w obec 
tak  bezsilnego rządu  nie m ają  w ichrzyć 
rozm aite żywioły w yw rotow e ? A z dru­
giej strony, czyż rząd m oże skutecznie 
przeprow adzać sw oje zam iary w  Izbie 
posłów , skoro da się teroryzow ać tym  
żyw ioiom ? N a pochyłe drzew o kozy 
skaczą. T o  też i rząd  nie m oże się spo­
dziew ać żadnych  pozytyw nych rezulta­
tów  pracy —  parlam entu , jeśli da się 
pow odow ać socyalistom  i czynić zadość 
takim  choćby zachciankom , jak  zm u­
szenie Izby poselskiej do św iętow ania 
pierw szego m aja.

N om inacya nam iestnika Galicyi po­
działała na  prasę hajdam acką trochę przy- 
gnębiająco, w sk u tek  czego spuściły 
z tonu  i ju ż  tak  nie szaleją, a tylko

W  końcu dotarł do źródła rzeki, 
przepływ ającej przez czarne torfowisko i 
odtąd szedł, bez w iedzy, w  prostym  
kierunku do C hauntry H ouse i do go­
spody pod „W ypoczynkiem  w o ź n ic y

Poniew aż małe domki i chatki co ­
raz rzadsze były po drodze, gdzie w y­
prosić mógł był sobie trochę pożyw ie­
nia, a na ich m iejsce spotykał w yso­
kie, chłodnej i pow ażnej pow ierzcho­
wności, m urow ane domy, do których 
przystęp nie był m u tak łatw y, bo i 
nie śmiał stukać u  b ram jT zam kniętej 
zwykle i obawiał się być natrętnym , 
zapasy  jego były już na schyłku.

W  niewielkiej odległości od C haun­
try H ouse — m iejsca jego urodzenia —  
głodny i znużony  rzucił się w  traw ę 
i zasnął spragniony' w ypoczynku.

Nagle zbudziła go w rzaw a, wcale 
niezw ykła dla jego uszu. U słyszał mie­
rzone stąpania  podków  końskich i 
dźwięki wesołej m uzyki.

Zdziwiony zerw ai się na rów ne 
nogi, a widok, który się m u przedsta­
wił, zw iększył tylko zdziwienie chłop­
ca. Sądził w sw ej w yobraźni, że to ja ­
kieś widziadło z zaczarow anej krainy.

Przodem  postępyw ala konno ban­
da m uzyków , dalej sześć m ężczyzn i 
kobiet rów nież konno, za nimi dw a 
wielkie w ozy w yładow ane niezm ierną 
ilością m alow anego płótna, chorągw i, 
tyk i łuków  drew nianych.

(C. d. o.).

Już podniósł rękę po nóż, gdy 
w  tej chwili stało się coś takiego, co 
na zaw sze w yrugow ało zabójcze myśli 
z jego duszy.

Górnik odsunął szybko rygiel i do 
w nętrza chaty w padł pobladły, krw ią 
zbroczony' jakiś człowiek.

Pułkow nik Lloyd okłamał był lady 
H arcourt, bo ow ym  konającym  i sk rw a­
w ionym  m ężczyzną, leżącym  teraz u 
stóp w ystraszonego Billa i D ovego był 
Robert Biithedaie.

XI.

Straszna gospoda-

O dw ażnie i ochoczo, jak  gdyby7
po zrzuceniu z ramion dotkliw ego cię­
żaru, szedł naprzód H arry  C hauntry  i
nie zwolnił kroku aż do św itu dnia,
poczem  w ynalazł sobie na lesistem  
w zgórzu ustronny  krzak i zatrzym ał 
się tu taj, aby w ypocząć parę godzin 
w  blasku w schodzącego słońca.

Gdzie w łaściwie zmierzał, nie w ie­
dział dotąd sam jeszcze. Mimo to mło­
de nogi niosły go szybko w  k ierunku 
YVolverpamptonu.

Mimo w iedzy i woli tęsknił do
m iejsca, gdzie p ierw szy raz ujrzał św ia­
tło Boże. W spom nienie przyw iązane do 
tego m iejsca nie było zbyt przyjem ne 
i wesołe, bo pom inąwszy' fatalne oto­
czenie ludzi prostych i gm innych, po­
byt jego w śród górników  połączony 
był z brakiem  pierw szych potrzeb dzie­
cka w takim dom u, jak  on urodzone­
go, a naw et często z brakiem  chleba.

A jednak  w śród tej posępnej nocy 
pierw szych la t jego życia, padł był 
nań prom ień słoneczny, zesłany jakby  
rę są  dobroczy nnej Opatrzności.

W  m aleńkim  dom ku n a  czarnem  
torfow isku, żyła stara  kobieta nazw iskiem  
D am er. O pow iadano sobie często, że 
w dow a D am er była daw niej bogatą, 
później przeszła wiele klęsk i zaw o­
dów, ale w  przyszłości łatw o znow u 
do m ajątku  wróci. Atoli w  czasie poby­
tu  H arrego na  torfow isku, w dow a Dam er 
w raz z sw em  jedynem  dzieckiem  cier­
piała wiele n iedostatku.

W esoły  chłopak z jasnem i oczka­
mi i kędzierzaw ym  w łosem  na  głowie 
■wrócił w net uw agę w dow y na siebie. 
M łodszy o rok  od jej córeczki Nelly, 
bawił się z nią często i łubiany był od 
pani D am er dom yślającej się, że chło­
pak nie urodzii się m iędzy górnikam i 
i tylko z niew iadom ej przyczymy znaj­
dow ał się m iędzy nimi.

Harry7 pam iętąjąc o przychylności 
i życzliw ości dla niego staruszki, skie­
row ał te raz  sw e kroki do jej dom ku, 
jedynego m iejsca w śród pustymi, gdzie 
spodziew ał się ujrzeć ’ przyjazne mu 
tw arze i usłyszeć przyjazne słow a.

W praw dzie Laurence Dove, jak  
rów nież rnrs. B um py i Tom  Spanker 
byli dlań bardzo dobrzy7 i życzliwi 
przez czas krótkiego u  nich jego po­
bytu , ale w iedział, że te  trzy osoby 
opuściły W olverham pton od daw na, a 
nie w iedział, gdzie przebyw ały.

W ędrów ka ta szła m u dość po­
wolnie i uciążliwie. Nie znając okolicy 
błądził często, a obaw iał się pytać o 
drogę, by nie w zbudzić podejrzenia. 
Szedł w ięc sam , kierując się więcej in­
stynktem  i żył oszczędnie ze szczu­
płych zasobów  z sobą w  drogę wzię­
tych. T u  i ówdzie w yżebrał sobie ka­
w ałeczek chleba lub zaspokoił głód 
znalezionem i i.a polach ja rzyn  an i1.
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T akże i m y uw ażam y problem 
kresów  w schodnich za jeden  z  naj­
w ażniejszych czynników  polityki we­
w nętrznej, Której rozw ój z  obaw ą śle­
dzi każdy dobry patryo ta. Rów nież i 
naszem  życzeniem  jest, ażeby  nasi 
w spó łbyw aie le  polscy połączyli się 
bez zastrzeżeń  z  państw em  prusklem.

„N atom iast drogi, jakiem i rząd dąży 
do celu, uw ażam y nietylko za  niespra­
w iedliwe, i chybione, ale m ogące naw et 
obecne położeni* pogorszyć, zam iast 
polepszyć. Dlatego m usim y jak  i do­
tychczas przeciw  takiej polityce opono­
w ać. Jeżeli w  ostatnim  czasie zacze­
piono najśw iętsze praw o narodu i je- 
dnosiki, praw o do gleby rodzinnej, p ra ­
w o pryw atnej w łasności, to  zw alczać 
będziem y takie p raw odaw stw o, które 
sprzeciw ia się konstytucyi, naszym  za ­
sadom , naszem u św iatopoglądow i, a — 
zdaniem  naszem  — także dobrze zro ­
zum ianym  interesom  O jczyzny i m onar­
chii stoi na przeszkodzie".

Rzecz wielce charak terystyczna. — 
C entrow cy będą teraz  zw alczać „pra­
w odaw stw o", kiedy ju z  w  ciałach par­
lam entarnych uchw alone zostało i w cho­
dzi w  życie! Nie jest że to  rzucającą 
się w prost w  oczy pruską obłudą?

i l pod naboru rosyjskiego.
S m utny  objaw  daje się zauw ażyć 

w  K rólestw ie Polskiem . G dy w  P ru- 
siech  rząd przym usow o w yw łaszcza 
Polaków  z ziemi ojczystej, to w  K ró­
lestw ie odbyw a sie od szeregu  rat ci­
che, dobrow olne w yw łaszczanie przez 
w pływ ow ych Niem ców , w spieranych 
w sposób potajem ny przez banki p ru ­
skie. N iem ców  liczy K rólestw o z górą 
poi miliona. S ą  przytem  naiezycie zor­
ganizow ani. W y kupu ją  m ajątki i par­
celują je  m iędzy sprow adzonych kolo­
nistów’. Polscy chłopi słusznie sie żalą 
na brak  należytej orgam zacyi polskiej 
i w zyw ają m iarodajne czynniki polskie 
Jo  zorganizow anej sam opom ocy.

Zupełnie tak  sam o i u  nas się 
dzieje.

*

Społeczeństw o polskie zab iera  się 
coraz energiczniej do rugow ania  tow a­
rów  niem ieekicn z handlu.

N a podstaw ie projektu  inż. Stan. 
S ierkow skiego, który został p rzez 
w szystkie stow arzyszenia kupieckie 
uznany  za  barazo  praktyczny, m a być 
urządzoną w  W arszaw ie sta ła  w ysta­
w a  prób i w zorów  przem ysłu krajo­
w ego i zagranicznego (z w yłączeniem  
Niemiec), prócz tego istnieje zam iar 
założenia p-zy w ystaw ie biur kom iso­
w ych  i w yw iadow czych.

*
W  Łodzi postanow iło  s tow arzy ­

szenie robotników’ chrześcijańskich w y­
budow ać w łasny  Dom  ludow y z do­
brow olnych ofiar lub pożyczek 5-cio 
rublow ych.

W praw dzie  obecnie panujące, a 
spow odow ane przez bandytyzm  socya- 
listyczny przesilenie, w pływ a u trudn ia­
jąco  na  w ykonanie tego zam iaru, to  
jednak  niezaw odnie przyjdzie on w  krót­
kim czasie do skutku- Dom ludow y 
robotników  będzie w idom ym  znakiem  
bankructw a socyalistów , którzy pienią­
dze w yłudzane od robotników  oDracają 
w yłącznie na cele osobiste lub p ar­
tyjne.

N a rząd  rosyjski i na N iem ców 
panuje w  Łodzi silne oburzenie za 
system  protekcyjny stosow any do m iej­
scow ych Niem ców z krzyw dą p iaw  
i interesów’ polskich. Jed n ak  rów no­
cześnie rosy jska prasa rozpoczyna 
ostro w ystępow ać przeciw  Niemcom 
w  obaw ie, że około 400.000 u rzędni­
ków  niem ieckich w R osyi niezaw odnie 
stanie się szpiegam i niemieckim, w  ra ­
zie w ojny.

*
W edie do tychczasow ych w iado­

m ości z P etershuiga, rząd  niem a za­
m iaru p-ędzej, jak  za  lat 4  lub 5 w nieść 
do Dum y projekt sam orządu  w  K ró­
lestw ie Polskiem. Nie dziwi to  nikogo, 
w obec coraz silniejszego w zm agania 
sie prądu reakcyjnego. O bjaw y rozpa- 
sania w ładz m oskiew skich, korzystają­
cych z osłony stanu  w ojennego, sta ją  
się coraz gw ałtow niejsze. C harakterysty- 
cznem  jest n. p., że w’ Kaliszu skazano  
pew ną właścicielkę hotelu  na  500 ru ­
bli kary  zato , że udzieliła ustn ie  ja ­
kichś inform acyi po  polsku m iejscow e­
m u  prokuratorow i. (p).

M o k o ł o  ś w i a t a .

(L iii , co szedł lu t sześćdziesiąt — K sią ­
żęce fionoi aryum . —- A rcy  Książę obity 
rózgami. —  12 złotych wesel. —  B a n -  
Kot, jakich m e  wiele. . —  Pieniądze  

i  miłość).

Jeden z m ieszkańców  Eerlina, s ta ­
row ina siedm dziesięcioletni dostai 
w’ tych  dniach list od sw’ego daw no 
już  bardzo  zm arłego stryja. List ten 
był p isany w’ r. 1849. więc blizko przed 
GO laty’ i został nadany  na poczcie, 
gdzieś w Niem czech. Chociaż się tak 
bardzo opóźnił, jednakow oż dostał sie 
szczęśliw ie do adresata. Nosi on zna­
czek pocztow y ksiąstew ka T h u rn  i T a- 
xis, który już daw no  w yszedł z  ob ie­
g a  a prócz tego odbio"ca j sgo m usiał 
przepisane portoryum  karne zapłacić. 
W  liście prócz życzeń sfiy ja  dla dzie­
sięcioletniego b ratanka załączonych by­
ło 5 guldenów  papierow ych w  prezen­
cie od stry ja  na dzień urodzin m alca’ 
T eraz  zachodzą dw’a  p y ta n ia : w  jaki 
sposób ów lisi mógł przez 60, dosłownie 
sześćdziesiąt lat w ędrow ać po pocztach 
niemieckich, zanim  dostał się Jo  ią k  adre­
sata, a  drugie, czy też ów  starow ina 
m a praw o skarżyć fiskusa pocztow ego 
o odszkodow anie, poniew aż załączona 
5 gu ldenów ka okazała się już w yszłą 
z  obiegu.

*
W łaściciel olbrzym ich kopalni w ę­

gla w  A m eryce John  Markle który 
sw ojego czasu  stał się głośnym  w  p ra­
sie am erykańskiej, poniew aż był jednym  
z najczynm ejszych członków  kom itetu, 
u rządzającego  przyjęcie księcia H enry­
ka pruskiego na ziemi W aszyngtona, 
popadł obecnie w niebezpieczną choro­
bę oczną, k tó ra  tak  się rozszerzyła, ze 
grozi m u  u tra ta  w z ro k j. A m erykańscy 
specyaliści jak  dotąd, nie m ogą m u nic 
poradzić, toteż obecnie postanow ił Mar- 
kie udać się w  podróż po sław ach le- 
karsk  .ch w Europie, zv łaszcza do Ber­
lina, P aryża i W iednia, a  każdem u 
z doktorów  ocznych ofiarow uje za  w y­
leczenie go ze słabości oiDrz/m ie hono- 
raryum  250.009 dolarów , czyli 1,200.000 
koron.

*
Podobnie jak  u  n a s  śm igus, istnie­

je  u  ludu słow ackiego stary  zw yczaj

uderzania się po plecach rózgam i P o ­
dobnie też zabaw iano się dnia 20-go 
b m. w e w si słow ackiej Topolczy, 
w  której się znajduje  zam ek arcyksie- 
cia Józefa.

W  dni św iąteczne park  zam kow y 
jest dostępny  dla m ieszkańców  w si. 
W  poniedziałek popołudniu przecha­
dzał się arcyksiążę w tym  pa-ku  W to ­
w a rz y s k ie  adm inistratora dóbr, L ie- 
błga, W  alei zbliżyła się ao  nich g ru ­
pa  przybranych  odśw iętnie m łodych 
S łow aczek; w ystąpiła najpiękniejsza 
w  Topolczy dziew czyna, nazwiskien? 
P an k a  B abucz i małą różdżką, zdobną 
w  różnobarw ne wrstążki, do tknęła kil­
kakrotnie pleców’ arcyksiącia. T en  
obej-zał Się natychm iast, a że znał 
zw yczaj m iejscow y, uśm iechnął się w e­
soło i rz e k ł-

„A teraz, m oje dziecko, m ożesz 
b ić“ ! P iękne dziew czę pow tórzyło p a ­
rę razów , poczem  arcyksiążę podzię 
kow ał za pam ięć i w ręczył P arkę  
kilka dukatów . D ziew czyna wrOciła do 
swwch tow arzyszek, m ów iąc, prom ie­
n iejąca z radości, że jej posag tak się 
pow iększył.

W  m iejscow ości A brest w pobliżu 
Nim es w e F rancyi odbyło się w- tam ­
tejszym  parafialnym  kościele w  jednym  
dniu, ni m niej, ni więcej tylko 12 w e­
sel złotych. N ajstarsza para  pobrała się 
w*. 1850, najm łodsza w  1858.— 300 ro­
dziców, 500 dzieci w szystk ich  m ałżeństw , 
m oc w nuków  i p raw nuków  tow arzy­
szyło orszakom  do wspaniale ustro jone­
go kościoła. W ieczorem  tego dnia odbył 
się wielki bal na  cześć w szystk ich  pai 
razem , na którym  12 starców  i 12 sta- 
ruszek  rozpoczęło tańce m iejscow yrr 
narodow ym  „bourbonaise."

*
T ym i dniam i ma się w  Londynie 

rozstrzygnąć ostatecznie wielki konkurs 
T ow arzystw a graczy w  nożną piłkę —  
poczem  m a na zakończenie igrzysk od­
być się ogrom ny bankiet O tóż, aby 
tenże w ypadł jak  najpom yślniej zam ó­
wił kom itet 1200 k d n e ió w , kucharzy  i 
kelnerek. Do dyspozycyi ich pozosta­
w iono 12C.000 urlerzów, 20.000 kieli­
szków , 10.000 półm isków , 240.000 
szIŁanek i 2 0 w ag o n o w  z  p iow iantanu. 
Z tych  prow iantów  na  uw agę zasługu­
je; 70 .000 porcyj chleba, 60.000 bu-

Krattifta fygodniorca.
( Cesarz Wilheim, geyo wąsy i  jego  
prasa. —  R óżne historyczne stąd wm o- 
slci, —  U kraińscy kandydaci do godno­
ści nam iestnikow skiej. —  Nawrócenie  
się sucyałów. — K to  na juardziej uśw ie­
tn ił święto robotnicze? —  Przyszłość  
m u. D iam anda. — A b dn l-A zis , Aluley- 
H a fid  i p a n  H eller. —- I  ja ko  czw arty  
profesOr z Łyczakow a, dr. Giesrelslci).

Od tygodnia przestałem  czytać 
niem ieckie dzienniki Bo piszą tyłko
0 tern, że cesarz W iihelm  inaczej teraz 
zuczesuje Wąsy, niż-.dawniej. Zdaje się 
Szw abom , że nastąpi teraz karam bol 
ciał niebieskich, poronieni? słońca i 
now a epoka w  świecie luterskim .

H istorycy, i to  ludzie z nazw iskiem , 
piszą na  ten tem at rozpraw y. F reis in -  
nige Z tg . w  pięciu fejletonach przepro­
w adziła paragon m iędzy w ąsam i W il­
helm a II. a trzem a włosam i nieboszczyka
B.sm arka, i doszła do w niosku, że za­
chodzi m iędzy oboma em  Uausalnexus 
(sieć przyczynow ości). Naw’et Bórsen- 
couricr tw ierdzi, że now y układ w ąsów  
nadaje niem ieckiem u m onarsze mniej 
drapieżny w ygiąd tw arzv, a I l lu s tń r te  
Woche rozpisało ankietę, co mGglo ce- 

. s a r .a  W ilhelm a skłonić do zm iany 
t*v układzie w ąsów  i jak  daleką m oże 

być sfeia  wypły w ających stąd  skutków .
M ają więc N iem cy o czein m yśleć

1 aż im  zazdroszczę tem atu , nad  któ­
rym przy piwie rozpraw iać mogą. Jedno 
ja w iem : że gdyby cesarz W ilhelm

w ąsy  nie tak  lub ow ak czesał, ale 
w  zęby  lub do nosa je sobie w sadził, 
to  nas Polaków  jednakow o kochać bę­
dzie. I dlatego nad  w ąsam i W ilhelm a 
dalszych studyów  robić niem yślę.

Gorszem  jest fo, że u k ia ińcy  nie 
są  zadow oleni z now ego nam iestnika. 
W yrazili m u  już naw et votum  nieufno­
ści. Uczynili to predzej, nim  dr. Bo- 
brzyński miał czas spraw ić sobie pi­
rog nam iestnikow ski. Ale ja  Ukraińców 
rozum iem . Oni m ają  sw oich kandyda­
tów . Naw’et Kratt z Ameryki wrócił, n a  
w iadom ość, ze nam iestnikostw o w aku­
je. Choć on w  najgorszym  razie za- 
dowoln; się jakiem  radcostw em  ■— albo 
prak tykanturą  —  albo w ogóle rad bę­
dzie, jeśli go polieya za  kark  niew eź- 
mie.

O burzają się także na tę  nom ina- 
cyę i fiocyaliśoi. Bo D aszyńskiem u leb 
Już posiwiał, a  jakoś nieuśm iecha m u 
m u się żadna synekura. On tam  ma 
już  sw oje  zaopatrzenie, ale m ateryalne 
tylko, podczas gdy jego am bieya szw an ­
kuje. Chciał być koniecznie posłem  
z z 'em i galicyjskiej, ale Galicya nie 
chciała takiego posła na św ia t w ydać. 
Co byłoby dow odem , że nie je s t cna  
jeszcze najg łupszym  krajem  koronnym  
w  A ustryi.

Głupią mi się tylko w ydaje kw e- 
stya, dlaczego tow arzysze na p rzedsta ­
wienie teatralne w  dniu 1. m aja  w y­
brali sobie hr. Fredry  „Śluby panień­
sk ie?11 Bo i au to r dziew ięciopałkow y, 
co się sprzeciw ia w yznaniom  czerw onej 
w iary, no i śluby jako  śluby niecieszą 
się sym paw ą tych panów , którzy  wolą 
sie bez ślubu obyw ać.

C hyba, że  w yborem  takiej sztuki 
i blaskiem  h iabsk iego  nazw iska chcieli 
podnieść spiendor robotniczego św ięta, 
które szanu ją  jeszcze najbardziej poli- 
cyar.ci, bo ci najliczniejszy w  niem  
udział biorą, A dlaczego — dalibóg 
niew iem , bo tuzin  półksiężycow ych 
stróżów  wystarczyłD y najzupełniej do 
pilnow ania tych paru  tuzinów  krzykaczy 
z Z am arstynow a i z  Zarw anicy, którzy 
się m i ę d z y n a r o d ó w k ą  obwołali, 
i w raz z  H udecem  sa rzeczyw iście ko­
m icznym  skanaalem  m iędzy narodam i.

O bchód św ięta  robotniczego, w e­
dług p rasy  tych, k tó izy  go aranżow ali, 
w ypadł w spaniale. Ja  to  przyznaję, ale 
sądzę, że najw iększe uznanie zato psom  
się należy, bo  gdyby ci niepom agali 
w  w yciu, to  łrstoryczny  „pom ruk  lu ­
d u '1 tym  razem  byłby został zupełnie 
niedosłyszalny.

Biorąc m iarę z ulicznego w idow i­
ska, przypuszczać należy, że 1 -szym aj 
i kasow o niedopisał rnenerom  stro n ­
nictwa. a  w ynik taki należałoby uw a­
żać za  gorszą dla nich klęskę, niż po­
wódź, pogorzel i czarna ospa z  tyfu­
sem  plam istym . Bo to ju ż  zauw ażyłem , 
że rriarą w szelkiego u  nich pow odze­
niu jest mniej albo więcej pełna kie­
szeń, a  pochod, dom  w aryatów  na pl. 
G osiew skiego i filipiki pod teatrem  są 
tylko m odus in rebus w yciągania pie­
niędzy robotnikom .

T e m arne stosunki tak  sśę sprzy­
krzyły tow . D iam andow i, ze uciekł do 
W iednia, zostaw iając partye cała na 
opiece P ana  Boga i dy rek tora  Szechtla. 
C iekaw em  jest, czy i w  W iedniu tuw . 
D iam and będzie sie przedstaw iał za „gło­

dnego robotnika", czy też m a ju z  do­
syć pracy  nad  uśw iadam ianiem  p to le- 
taryatu  i zostanie teraz sy tym  bu-żują, 
k tóry  to gatunek  obyw atelstw a wiesza* 
niedaw no na  sw oim  języku  i w szyst­
kich plag egipskich na nie w zyw ał.

N iezw yklem  czynić dalekie ekskur- 
sye kronikarskie, ale dziś aż o Marok- 
ko zaw adzić m uszę, tak  m nie baw i to­
cząca się tam  wmjna dw óch sułtanów . 
Jest ona bardzo w esołą, bo obaj nie 
m ają pieniędzy i m uszą się na w ojnę 
zastaw iać w  lom bardach paryskich, 
przyczem  Abdul Azis chciał fałszywe 
bry lan ty  zeskontow ać za praw dziw e, 
a Mulej Hafid poderżnął na  w ekslu 
któregoś z bogatych m urzów  afrykań­
skich, aby’ w „Credit com m erc. M arroc." 
złapać pożyczkę 300.000 franków . G dy­
bym  ja  taką w ojnę przyniósł panu
Hellerowi opracow aną W’e form ie ope­
retki, to za  libretto tego rodzaju  pan 
Heller w łasnym  pow ozem  do Kulpai- 
kow a by  m nie odesłał, a i tam  jeszcze 
byłbym  najbardziej pożałow ania godnym  
pensyonarzem .

Na takie sam b w spółczucie za ­
sługuje prof. Ciesielski, którego O pa­
trzność m agistracka przez nieuw agę
zrobiła przew odniczącym  sali \ rIII. przy 
w yborach do Rady miejskiej. Karty
w yborcze zacny profesor brał, tylko 
rachunku niechce z nich złożyć. To 
tak a  jego m aniera. I w sku tek  tego w y ­
nik ostateczny w yborów  o tydzień się 
opóźnił, ku  w ielkiem u zm ecie-pliwienio 
tych, którzy zostali w ybrani, którzy 
m ogą jeszcze być w ybranym i, i ty c t 
naieszcie, którz.y o sw ój m andat będs 
pisać na  B erdyczów .

Oliwa prochowa „StaubóL do podłóg. Masa woskowa krajowa. 
Masa francuska. ,i§ Lakier bursztynowy w sześciu odcieniach. 
Farba pokostowa. Wosk. i? Sukna do wycierania. % Szczotki 
do froterowania □ poleca SKŁAD FARB i MATBRYA-ŁÓW

ALOJZY

O E N E R
WŁ LWOWIE, RVNEK 38



łek, 14.000 porcyj m asła, 1250 szynek, 
3.000 tortów , pierników i placków, 
.3000 pasztetów , 4u00 litrów m leka 75, 
cieląt, 2250 sztuk p tactw a i t. d.

D ziew iętnastoletnia miss H elena 
Cam bios, córka bogaTego bankiera 
w  Filadelfii, przedstaw iła onegdaj w  biu­
rze sw ojego ojca w  N ow ym  Jorku, 
niejakiego p an a  Ryon, najzw yklejszego 
sobie pod słońcem  ażyotera biletów tea­
tralnych jako sw ego narzeczonego a 
przyszłego m ęża. Bez słow a protestu , 
mgr. Cam bios sięgnął po książkę cze­
kow ą, odciął jeden  czek, wypełnił go, 
podpisał i trzym ając w  ręce rzekł: 
„Oto czek na milion dolarów, dosta­
niesz je  w  tej chwili, gdy nieodpo­
wiednie narzeczeństw o zerw iesz41.

Córka rów nież bez słow a odpo­
wiedzi ukłoniła się i odeszła z sw ym  
przyszłym  do stojącego przed kantorem  
autom obilu, i w  tej sam ej chwili odje­
chała na ślub z p. Ryon do kościoła 
św . Patryka.

Z pod zaboru pruskiego.
P rasa hakaty styczna formalnie sza­

leje przed w idm em  „niebezpieczeństw a 
polskiego11. O paniczny strach ją  przy­
praw ia pow staw anie jakiejś „Nowej 
Polski11 na Zachodzie Niemiec, zw łasz­
cza w  W estfalii i Nadrenii. Osiedleni tam  
Polacy utw orzyli „Z w iązek11 liczący 
przeszło 350 filii a  41.000 członków. 
W  sam ej W estfalii w ykazuje sta tystyka 
229.697 Polaków , którzy m im o w yro ­
ków  i prześladow ań nie zatracają  sw ej 
narodow ości, lecz przeciwnie tw orzą 
silny zw iązek naiodow y, i sa  dlatego 
solą w  oku  hakaty.

W idocznie dopiero ucisk i gw ałty 
w yrabiają w  nai odzie polekim zm ysł 
organizacyjny i siłę obronną.

W  G a l i c y i  j e s t e ś m y  w o l ­
n i  i m u ż e  d l a t e g o  w ł a ś n i e  
t a c y  a p a t y c z n i  i b e z s i l n i .

Zaledwie uchw alono ustaw ę w y­
w łaszczającą i językow a, a już obm y­
ślają p ruscy  rabusie now e gw ałty an- 
typi ilskie. H akatystyczna p rasa  zaczyna 
bowiem m ajaczyć o uchw aleniu  w y­
jątkow ej ustaw y prasow ej dla Pola­
ków . VVobec tych  usiłow ań pisze z o tu ­
chą „G oniec W ielkopolski11: „C zy
jednak uda sie zgnębić praw dę i n a ­
ród polski, to  okaże przyszłość. O sta­
tecznie spraw dzi się przysłow ie nasze : 
„K to pod kim dołki kopie, sam  w nie 
w pada I11

Rzą ł pruski straszy  społeczeństw o 
polskie, że już  ułożony został plan w y­
w łaszczenia w  pierw szym  rzędzie dóbr 
w iększych a następnie m niejszej w ła­
sności. Jestto  chytry  m anew r, obliczo­
ny na zdem oralizow anie społeczeństw a 
polskiego.

M anew r ten jednak  nie odnosi 
skutku. T ak  prasa polska, jak  i cały 
<.gó! polski z podziw u godną uw agą  i 
stanow czością dają Prusom  do zrozu­
mienia, że sie niczem  nie dadzą sp ro ­
w okow ać ani sprow adzić z drogi obo­
w iązku Polaków  i oby wateli. Nie ulegną 
ićw nież nęcącym  nam ow om  do p rze­
siedlania się do Francyi, Algieru i t. d , 
rozum ieją bow iem  w szyscy, że ich 
św iętym  obow iązkiem  jest w ytrw ać so­
lidarnie do ostatka na polu walki, któ- 
r j  im rząd pruski narzucił. Poseł po- 

, znanski hr. M ielżyński w liście druko­
w anym  w  „E cho de Paris" p isz e .

„Bylibyśm y narodem  niegodnym  
istnienia, gdybyśm y mieli ugiąć się 
przed niespraw iedliw ością i gwałtem . 
O uczucia, które żyją w  duszy dw u­
dziestu milionów Polaków , rozbije się 
brutalna siła tych, którzy chcą nas wy­
niszczyć11.

O b y  s i ę  t e  u c z u c i a  n a p r a ­
w d ę  j a k  n a j r y c h l e j  z b u d z i ł y  
w d u s z a c h  g a l i c y j s k i c h  P o ­
l a k ó w !

Z asłużoną nagrodę od rządu p ru -
skiofc/J ntnwmaii pnpłowR ? Ab/,acvi

którzy tak ochotnie gtosowmli za ustaw ą 
o zakazie językow ym  przeciw* Polakom . 
Bo oto, jak  donoszą dzienntei, w ładze 
niemieckie w  M etzu najpierw  z tego 
skorzystały, aby bezpraw nie zabronić 
używ ania języtca francuskiego w  za 
kładach państw ow ych.

Francuzi sądzili, że przypochle- 
biając sie rządow i pruskiem u, ochro­
nią siebie od prześladow ań, tym czasem  
od pożaru , do którego podsycania 
w ziem iach polskich przyłożyli rękę, 
zajął się ich w łasny dom  płomieniem,

(J>)•

L w o w sc y  z ło d z ie je .
(Studyum kryminalnej. 

III.

„M eter11 jest najw yższym  stopniem  
w hierarchii złodziejskiej m iasta Lw ow a. 
W yraz ten pochodzi od francuskiego 
„m aure" i oznacza mistrza w  sw ym  
zaw odzie. Takim  np. był W asinski ze 
sw oją  szabrą (spółką),

„M eter11 niem a ściśle w ytkniętych  
granic, w  których się jego robota obraca. 
Jem u w olno kraść w szystko, byle łup 
był wielki, a  sposób kradzieży w yw o­
ływ ał sensacyę m iedzy publicznością 
a  podziw  m iędzy współzłodziejam i. —  
Dlatego t e ż . na m etrów  składają się
najrozm aitsze gatunki złodziei, ale z
drugiej strony od sw oich w spółgatun- 
k ow có w  odróżniają się oni tak dalece 
śm iałością i oryginalnością sw ych  po­
m ysłów . że opinia św iata złodziejskiego 
na  osobnym  stopniu  hierarchicznym  ich 
postaw iła.

Metrem zostaje, kom u jedna taka 
kradzież się uda, - obm yślana doorze i 
w ykonana śm iało. Zdarza się nieraz, 
że zw yczajny klaw iszarz (otw ierający 
m ieszkania w ytrychem ) znajdzie zna­
czne kosztow ności, albo w iększą go­
tów kę w  m ieszkaniu i z łupem  tym  
szczęśliw ie uchodzi. T o  g o -jed n ak  nie- 
pasuje jeszcze na  m etra. Był to czysty 
przypadek, k tóry  podał m u  w  ręce 
znaczniejszą zdobycz, i choćby  ta  była 
najw iększą, on m uno to  klaw iszarzem  zo­
staje.

M etrów w e L w ow ie je s t bardzo 
m ało, a są  m iesiące, w których żaden 
z nich niebawi w e Lw ow ie, bo tu  te­
ren nie jest odpow iedni do tak  nadzw y­
czajnej pracy. Od czasu  do czasu  zja­
w ia się tu  jeden z tych m istrzów , ale 
na stale żaden z nich w e Lw ow ie me 
m ieszka. Dziełem m etra było n. p. 
w  zeszłym  roku rozbicie składow ni ty­
toniu w  gm achu hr. Skarbka, i okra­
dzenie sklepu jubilerskiego w  pasażu  
Andnollego. W  obu w ypadkach  spraw cy 
zabrali się do dzieła z nadzw yczajną 
przebiegłością, i niemal z m atem aty­
cznym  pew nikiem , że n iezostaną ani 
spłoszeni, ani przyłapani, o ile sami się 
niezdradzą. Łup ich tak  w  składow ni 
ty toniu  jak  i w  pasażu  A ndnollego w y­
nosił po kilka tysięcy koron, i jest to 
konieczna w ysokość zdobyczy dla m e­
tra, gdyż śmiałe ryzyko i wóelka praca 
dla m niejszej sum y nie znajduje w  tych 
sferach uznania. Byłby to co najw yżej 
sport, który uważanym , byw a za  kary­
godny.

M eter m a m iędzy swoimi wielki 
mir i pow ażanie, i jeśli pracuje ze sza 
brą, to każdy prawi," ubiega się o na­
leżenie do niej. Bo są  też złodziejskie 
kaw ały, k tórych dokonyw ać m ożna po 
jedynczo . Przed Bozem N arodzeniem  
np. pew ien fabrykant z W iednia przy­
szedł na głów ną pocztę w e Lw ow ie, 
aby tu  nadać list pieniężny z kw otą 
5200 koron. Przedtem  m ając do nap i­
sania parę korespondentek, zabrał się 
do tego przy jednym  z puipitów  w  hali 
s to jących , przyczem  list pieniężny po­
łożył przed sobą  i oka z niego nie spusz­
czał. Z auw ażył to jakiś m eter. Kupić 
pieniężna kopertę, zaadresow ać ją  tak 
sam o i podobnem  pism em , jak  leżąca 
przed fabrykantem , w sadzić do niej ja ­
kiś papier i nalepić tak sam o m arki —  
było dziełem paru  m inut. I gdy ów  fa­
b rykan t pisał jeszcze sw oie korespon­
dentki, m eter zbliża s ;e z przeciw nej

strony do jego pulpitu, niewidzialnym  
rucUem rzuca po za plecy piszącego kulką 
z cali chloricum, k tóra z hałasem  w ybu­
cha —  fabrykant obraca na sekundę gło­
w ę po za siebie, a ia sekunda wy siarczy la, 
że m eter zabrał m u z pulpitu ust 
pieniężny a  położył na to m iejsce swój 
podrobiony i spokojnie się oddalił. T en  
na poczekaniu  sfabrykow any falsyfikat 
był tak zręcznym , że fabrykant list ów  
chciał naw et przy  okienku nadać, i do­
piero urzędnik  zwrócił m u uw agę, że 
na kopercie brak pieczęci z laku, które 
(rozumie się) były na liście oryginalnym . 
T o  dopiero objaśniło fabrykanta, że na­
daje nie sw ój list, i że m u go zam ie­
niono. S praw a ta, m im o znacznej sum y, 
jak ą  skradziono, i jaka  się w ięcej nie- 
znalazła, n ienabrała rozgłosu, poniew aż 
faDrykant ów , znajdując się w  złych 
stosunkach  finansow ych, niecheiał pu­
blikow aniem  takiej s tra ty  pogarszać 
jeszcze bardziej sw ego położenia.

W  tym że czasie zdarzył się we 
Lw ow ie drugi w ypadek  podobnie śm ia­
łej kradzieży p*zez m etra  w ykonanej. 
P odczas ogrom nej śnieżycy zajechał 
przed urząd  clow y sankam i pew ien 
obyw atel z K rólestw a, a  oddając san- 
kurzowi duzą ręczną torDę, rzekł : 
proszę uw ażać, do  tam  jest biżuterya 1 
sam  zaś w szedł do gm achu cłowego.

O byw atel ów  ub rany  był w e futro 
z nastaw ionym  do góry  kołnierzem , i 
w  białą krem ską czapkę. W idział tę 
scenę jakiś m eter, a  korzystając z tego, 
że m a rów nież futro na sobie i ten  sam  
w zrost, co ów  obyw atel, pobiegł do naj­
bliższego kuśnierza, kupił tam  sobie po­
dobną czapkę, w szedł następnie do 
urzędu cłowego, gdzie w  sieni kapelusz 
n a  czapkę wymienił, kołnierz nastaw ił, 
i w yszedł z bram y, a naśladując ow ego 
obyw atela, odebrał sankarzow i torbę i 
kazał się w  eść przed hotel Żorża, gdzie 
w szedł giów nem  wejściem  a  w iniarnią 
z tyłu w yszedł.

Rozumie się, że do tego kaw ału  
pom ocną była ogrom na w ichura śnie­
żna, ale i spryt m etra odgryw ał w  tak 
niespodzianie nadarzającej się sposobno­
ści ogrom ną roię.

W ynik wyborów do Rady 
miejskiej,

A zatem  skru tynium  w yborcze osta­
tecznie już  zam knięte. W  tych  dniach 
sporządzonem  zostanie zestaw ienie o- 
gólne głosów  oddanych. Ogólny w ynik  
w yborów  przedstaw ia się następu ­
jąco :

Ogółem oddano głosów  w e w szy­
stkich salach 8.113, absolutna więc 
w iększość 4.057.

Z kandydatów  w ybran i zostali na 
6 lat:

B eiser J. 6743, L ityński M. 6651, 
Kroch J. 6341, dr. S tarzew ski J. 6132, 
T hom  M. 6063, Lewicki A. 5965, 
A brysow ski J. 5735, dr. Lisiewicz 5726, 
dr H orow itz M. 57 i 2, dr. Głąbiński S. 
570S, W ixel J. 5438, dr. Lilien E . 
5409, Ruto wski T . 5285, Paw lew ski B. 
5129, Śliwiński H, 5119, Olszewski J. 
5114, H aw ranek  G. 4910, dr. Próchni- 
cki Z 4709, dr. Janik  M. 4646, W cze- 
lak J. 4579, dr D ziwiński P. 4570, 
Schleyen A. 4561, dr Schleichei F 
4491, dr. Przygodzki J. 4461, Riedl E  
4422, Bilwin S. 4416, T raczew ski W . 
4390, dr. A schkenase T  4370, Le­
wicki B 4366, M arkiewicz S. (zmarł) 
4359, Jaw orski K. 4252, Zaw ojski M. 
4247, dr. R ucker J. 4095, dr. Obmiń- 
ski S. 4090.

O 16 m andatów  odbedzie się za­
tem w y b ó r  ś c i ś 1 e i s z  y na 6 la t, 
do którego stanie 32 kandydatów , k tó­
rzy otrzym ali najw iększą ilość głosów, 
po absolutnej w iększości, a to:

Dr. S tahl L. 4046, Ihnatow icz J. 
4029, Philipp E. 3991, dr. IJ.ptay M. 
3927, Cicchulski W- 3923, B artoń A. 
3923, dr. Dobiecki S. 3876, dr. Piepes- 
Poratyński J. 3865, B ardasz F. 3759, 
Platowski S. 3759, Sklcpiriski K. 3563, 
Schneider A. 3640, Cholodeeki J. 3603, 
Soleski J. 3570, W enzel K. 3 4 9 6 / Ohlv 
F. 3400. Terenkoczw W . 3397. B o ­

niecki A. 3288, Zgórski J. 3287, Brand 
staa te r M. 3230, Łaski K. 3224, Ma- 
resch St. 3183, dr. C hlam taezM . 3 1 71, 
Czarnecki W . 3162, Getritz A. 3131, 
dr. H ornung K. 3103, Huciec J. 3103, 
T opfcr M. 3076. dr. Janelli M. 3071, 
dr. Pazdro Z. 3U69, C hajes W . 3066, 
W itosiaw ski T . 3031.

Z  kandydatów  na 3  la ta  w ybiani 
z o s ta li: Soupper A. 5059, W ollisch Z. 
4811, Szafrański L. 4802, dr. Piasecki 
E  4088.

D o  ś c i ś l e j s z e g o  w y b o r u
0 2 m andaty  przechodzą 4  kandydaci 
a  to • dr. G arczyński St. 3873, Dą­
brow ski W . 3798, K ostrzew ski W . 3722, 
W allek A. 3294.

Bardzo znam iennym  jest fakt, że 
z Rusinów' nie przeszedł żaden, mimo 
że było ich postaw ionych kilkunastu, 
a że 2 dotychczasow i radni Rusini s ta ­
wali obecnie do ponow nego w yboru
1 upadli, w  skladz.e przyszłej R ady 
miejskiej nie będzie ani jednego Ru­
sina.

i* IS © S iIK A .
Kalendarzyk: i
W  Piątek rzym .-kat. Filipa i Ja- 

kóba —  gr.-kat. Joanna Prep.
W  sobotę rzym .-kat. Z ygm unta 

Kr. —  gr.-kat. Joana W eł.
Repertuar teał ru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera):
W  sobotę popołudniu „Kościuszko 

pod Racław icam i".
W  sobotę w ieczorem  „M ignon"
W  niedzielę popołudniu „H alka11.
W  niedzielę w ieczorem  „M azepa".
W  poniedziałek „H onor11
W e w torek „C zar w alca11.
W e środę „Król L ear11.
W e czw artek  „W eso ła  w dó w k a11.
W  piątek „Poskrom ienie ziośnicy* 6
W  sobotę popołudniu „ W e se 'e “ .
W  sobotę w ieczorem  „C zar w alca11.
W  m edz.ele popołudniu „G ejsza11.
W  niedzielę w ieczorem  „Król 

L ear11.
W  poniedziałek „Niech żyje życie14.

M IS J S 0 0 7 TA.
Czytelników naszych prosimy o

odnow ienie p renum eraty  na miesiąc 
m aj, k tóra we Lw ow ie z  odnoszeniem  
do dom u lub n a  prow incyi z przesył­
ką pocztow ą w ynosi 1 kor. 50  hal., 
ćw ierćrocznie 4 kor. 50 hal., od 1. m a­
ja  do końca roku 12 koron.

A dresow ać należy „G oniec" (nie
Goniec Polski i) Lw ów , ul. Zim orow icza
1. 17.

Komitet oochodu Trzeciego Maja
zw caca się do w szystk ich  znanych  z 
patryolyzm u właścicieli realności z  go­
rącem  w ezw aniem , by w  dniach 2. i 3. 
m aja br. zechcieli dom y sw e przyozdo­
bić flagami o barw ach  narodow ych.

Do całej zaś Publiczności zw iaca  
się kom ..et z  gorącym  apelem , by poa 
czas uroczystości zechciała się zastoso­
w ać do zarządzeń  kom itetu i w skazó­
w ek kom itetow ych i s traży  obyw atel­
skiej, oraz, by  sam a czuw ała  nad  po­
w agą obchodu i me dopuściła do w y­
kroczeń, k tóreby ogólny nastrój i zna­
czenie obenodu naruszyć mogły,

Dar narodowy Trzeciego Maia.
Rozsyłka list D aru narodow ego rozpo­
częła się z dniem  dzisiejszym  i potrw a 
do ju tra  u łeczo ra ; ktoby przez p rze­
oczenie nie otrzyma! listy doręczonej 
do dom u, zechce się zgłosić do biura 
zw iązku okręgow ego T. S. L. Gal. ka­
sa zaliczkował ul. T rzeciego Maja 5, 
w  godzinach przedpołudniow ych lub 
popołudniu m iędzy godz. 5 a 7. W  
m iarę zw rotu  list, będą nazw iska ofia­
rodawców' ogłaszane wr dziennikach.

Śmierć nestora polskich dziennika
rzy W czoraj nad ranem  zm arł w  R a ­

szem  mieśćio śp. P l a t o n  K o s t e ­
c k i ,  na jstarszy z dziennikarzy w  Pol­
sce. Urodził się w 1830, jako  syn 
unickiego księdza; po ukończeniu szkół
śre-dn‘-T. : n,-'.Vł

8WIEPSZY 8PiRVT!!S 3 0 1 0 0 1
Firma Jan Muszyński g L wów, Grodzickich .3. [

destylowany na najnowszych A P A RA T A CH  
z węgla lipowego, a tern samem niezrównany 
w dobroci i czystości, litr po 1 20 centów poleca
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łącznie pracy na niwie literatury a głó­
wnie publicystyce dziennikarskiej. Byl 
redaktorem  czasopism a „Zorja H atycka" 
„D ziennika literackiego" i „Ruchu li* 
•trackiego".

Od r. 1869 zostaje stałym  w spół­
redaktorem  lw ow skiej „G azety Narodo- 
\ ej", gdzie pracow ał przeszło 45 lat. 

Prócz ciężkiej, gorączkow ej roboty 
dziennikarskiej, w  której zaw sze stał 
niew zruszony i nieugięty na posterunku 
drogow skazów  ukochania narodow ych 
ideałów, cnoty obyw atelskiej i p raw o­
ści charakteru , odznaczył się także śp. 
zm arły jako  poeta i au to r zbioru w ier­
szy pt. „ P o e z y e  r u s k i e "  (1862), 
ł  których najbardziej znaną je s t „Mo- 
ly tw a“ a  zw łaszcza refren jej:

„W o imia O tca i Syna
...T o  nasza  m ołytw a
jako  Trójca, tak jedyna
Polszczą, Ruś i Ł y tw a“ !...

Rusin, kochający całą duszą n a ­
ród, ze w strętem  i pogardą spoglądał 
na dzisiejsze ferm enty w yw rotow e i 
hajdam ackie z łona jego w yłaniające 
się, zapatrzony jeszcze  w  lepsze sto ­
kroć lata przeszłości Polski, kiedy sto ­
sunek  polsko-ruski był załatw iony U nią 
lubelską obu narodów , krw ią przodków  
wspólnie przelaną w  obronie Polski, 
Rusi, L itw y.

S trata ś. p. K osteckiego jest nie­
pow etow aną, tern boleśniejszą, że ze­
szedł z nim do g robu  jeden z  najle­
pszych synów  ojczyzny, najzacniejszy 
obyw atel i znakom ity dziennikarz.

C z e ś ć  j e g o  z a c n e j  p a r n i  ę- 
c i ! R. i. p.

Zarząd Koła Robotniczego T . S. L.
we Lw ow ie w zyw a tak  członków tego 
Koła jakoteż czytelń do grem ialnego 
udziału w  uroczystościach obchodu 
Konstytucyi 3-go Maja.

P unk t zborny ul. Ossolińskich 1. 11. 
o godzinie 10. rano w  niedzielę 3. m aja.

Z Sokoła-Macierzy. O tw arcie boiska 
sokolego. W  sobotę dnia 2-go m aja 
b. r. odbędzie się uroczyste otw arcie 
boiska sokolego przy ul. Cetnerow skiej. 
W zyw a się m łodzież obojga płci, pobie­
rającą naukę w  T ow arzystw ie Sokół- 
Macierz, by zgrom adziła się w  dniu 
tym  o godzinie pół do 4-tej w  gm achu 
Sokoła przy ul. Zim orowicza, skąd w y ­
ruszy pochód na boisko o godzinie 
4-tej.

Boisko będzie o tw arte codziennie, 
.w yłączając św iąt i niedziel od go­

dziny 4-tej popołudniu. N ad porządkiem  
ogólnym  czuw ać będzie instruktor, do 
którego należy zarazem  kierow nictw o 
grami i zabaw am i, tudzież udzielanie 
rad i w skazów ek, przy wszelakiego ro­
dzaju ćw iczeniach, w chodzących  w  za ­
kres lekkiej atletyki.

Do w spółudziału w  grach  i ćw icze­
niach, dopuszczoną będzie bezpłatnie 
m łodzież szkolna obojga płci, jeżeli za­
pisze się u instruktora. Z młodzieży 
męskiej u tw orzą się drużyny młodzieży 
sokolej , pod dow ództw em  w ybieral­
nych p lu to n o w y ch , a  każdy pluton 
obow iązany będzie do ścisłego prze­
strzegania regulam inu, p rzepisującego 
porządek i rodzaj ćw R zeń.

W ogóle zam ierzoną jest organiza- 
cya m łodzieży tego rodzaju, k tóra  uczy­
łaby ją  spełniania przyjętych na siebie 
obow iązków , obow iązki zaś te składać 
się będą z oddaw ania się w  w olnych 
od nauki chw ilach, ćw iczeniom  dającym  
zdrow ie fizyczne i m oralne. Rodzice 
dbający o zdrow ie dzieci sw ych , po­
winni sym patycznie poprzeć usiłow ania 
sokolstw a i postarać się o przyjęcie 
dzieci do drużyn sokolich. Sokół-Ma- 
cierz skieruje zaś w szystkie usiłow ania 
sw oje w tym  celu, by zapew nić mło­

dzieży należytą opiekę i dać jej spo­
sobność szlachetniej a  błogiej w  skutki 
dla zdrow ia rozryw ki. Św ięta i nie­
dziele przeznaczone są  dla m łodzieży 
handlow ej i rękodzielniczej. W szelkich 
bliższych inform acyi udzielać będzie 
codziennie na boisku instruktor i zarząd 
boiska.

Przyjazd namiestnika. N am iestnik 
eksc. Bobrzyński przybędzie do L w o­
w a ju tro  t. j. w  niedzielę rano.

Towarzystwo polskiej młodzieży 
im. Tadeusza Kościuszki w e Lw ow ie 
w zyw a sw ych Członków, ab y  w dniu 
3-go m aja, t. j. w  niedzielę o godzinie 
pól do 10-ej rano zebrali się w  lokalu 
T ow arzystw a ul. Chorążczyzny 1. 11, 
skąd  udadzą się na boisko Sokoła, ce­
lem wzięcia udziału w  uroczystości 
3-go Maja.

Wydział Towarzystwa uczestników 
powstania 1863—64 r. w zyw a kole­
gów , ażeby w  niedzielę zgłosili się 
o godzinie 8-ej rano w  lokalu T o w a­
rzystw a przy ul. Lindego 2, celem w zię­
cia udziału w  uroczystości 3-go Maja,

Mundur za zapłatę. M aks Rappa- 
port to bardzo pom ysłow y człowiek. 
W czoraj rano zdezerterow ał on  z ko­
szar 19. pułku, zabraw szy  ze sobą 
kom pletny rynsztunek  żołnierski. —  
Później jednak  nie wiedząc co z nim 
zrobić a obaw iając się, by on go nie 
zdradził, wziął się na sposób. Udał się 
do garkuchni p. Zwieblowej przy ul. 
Kotlarskiej i kazał sobie su to  podać 
jeść. Przebraw szy w  bufecie i w  kuchni 
co sm aczniejszego i w ypiw szy należy­
cie co najlepszego ze spirytualii, 
ośw iadczył, że na chwilę „skoczy“  do 
dom u po pieniądze, na razie zaś po­
zostaw ia tlum ok. Jak  zabrał się, tak  się 
więcej nie pokazał. Popołudniu Zwie- 
blow a rozw inęła pakunek i znalazła 
w  nim, m undur, pantalony, płaszcz, 
czako, bagnet, słow em  cale uzbrojenie 
rekruckie.

W sprawie bojkotu pruskiego. Sek- 
cya adm inistracyjno-skarbow a „Organi- 
zacyi bojkotu tow arów  pruskich i z 
Rzeszy niem ieckiej“ odnosi się niniej- 
szem  do Ogółu polskiego z prośbą 
o poparcie organizacyi bojkotu  przez:

a) przystępow anie na członków orga­
nizacyi z w kładką roczną 2 korony,

b) przez w pisyw anie się do jednej 
z sekcyi organizacyi (agitacyjno-praso- 
w ej, adm inistracyjno - skarbow ej, han- 
d low o-przem yslow ej i kontroli),

c) przez rozkupyw anie bloków 
z cegiełkami, różnej w artości, które są  
do nabycia za gotów kę codziennie mię­
dzy 5-tą a 6-tą popołudniu w  biurze 
organizacyi, plac Smolki 1. 4, II. piętro 
w  lokalu Zw iązku S tow arzyszeń  lub 
też u  skarbnika Sekcyi pana W iktora 
Sedlaczka, plac Kapitulny 1. 3.

Do osób, które jeszcze przed for- 
m alnem  zaw iązaniem  się O rganizacyi 
bojkotow ej podpisały zobow iązanie się 
rugow ania tow aru  pruskiego, rozsyła 
Sekcya zaproszenia do przystąpienia na 
członków  O rganizacyi w raz  z czekami, 
ułatw iającym i zapłatę wkładek.

P rzypuszczając, że osoby te ze­
chcą m ateryalnie poprzeć urzeczyw ist­
nienie hasła  bojkotu , prosi je  sekcya 
o jak  najrychlejsze nadesłanie w kładek.

Również uprasza sekcya osoby, 
które objęły do sprzedaży bloczki z ce­
giełkami o złożenie gotów ki, uzyskanej 
za  sprzedaż, łub o zw ro t bloczków, 
k tórych się dotąd nie dało sprzedać.

Wyższa bezczelność. Podajem y po­
niżej maleńki obrazek z lw ow skich sto ­
sunków  urzędow ych. *

W łaściciel m agaz. broni pan  Pielecki, 
posyła służącego z pakunkiem , aby  go 
nadał na poczcie. Źe zaś służący  szedł 
za innym i jeszcze interesam i w  stronę

placu B ernardyńskiego, więc polecił m u 
pan P. udać się do urzędu pocztow ego 
przy u.1. W ałow ej, a nie, jak  zw ykle 
i gdzie bliżej, na plac Akademicki. 
Chłopak po pew nym  czasie w raca i re- 
lacyonuje :

— W oźni przy w adze pakunku 
niechcieli przyjąć, m ówiąc, aby  go pan 
tam  sobie nadał, gdzie pa n przez cały 
rok pakunki nadaje.

P. Pielecki zam yka na chwilę sklep  
i idzie z  chłopcem  sam  na pocztę, aby  
skonstatow ać, czy tego rodzaju odpra­
wienie klienta na  poczcie iest możliwe. 
T am  przekonyw uje się, ze jest nietylko 
możliwe, ale autentyczne.

U daje się zatem  do jednego z u rzę­
dników  i skarży  m u się na  porządki, 
z mocy których lada w oźny czyni 
m u  przepisy, gdzie on m a nadaw ać 
sw oje pakunki.

Zam iast jakiegoś wytłóm aczenia, 
w yjaśnienia spraw y, otrzym ał p. P ie­
lecki n iebaw em  skargę sądow ą do se­
kcyi III. o obrazę —  w oźnego (lada 
w o ź n y !).

P rzy tej sposobności przypom ina­
my, że filja pocztow a na  ul. W ałow ej 
je s t w łaśnie tym  urzędem , co  do k tó ­
rego okoliczni kupcy i przem ysłow cy 
wnieśli grem ialne zażalenie do m inister­
stw a handlu  z pow odu azyatyckich  
stosunków , jakie tam  panują —  a k tó­
re to  stosunki były przed tygodniem  
przedm iotem  dyskusyi publicznej, i zo ­
stały przez całą lw ow ską prasę je d n o ­
m yślnie i należycie napiętnow ane.

Hajdamaczek. N a policyę zgłosił się 
w czoraj uczeń IV. kl. g im nazyum  ru ­
skiego, 16-letni Mikołaj H ołubec, za ­
m ieszkały w  bursie ruskiej p rzy  ul. 
T eatyńskiej —  i opowiedział, że w  po­
niedziałek, gdy poszedł na przechadzkę 
na górę stracenia, napadło tam  na nie­
go 3 gim nazyalistów -Polaków  — i obi­
ło go jako  „hajdam akę“ . Jeden z  nich 
odchodząc, miał naw et strzelić do niego 
z pistoletu i zranić go w  tw arz. Kilka 
godzin H ołubec leżał nieprzytom ny na 
górze, poczem  ocuciw szy się, poszedł 
ku m iastu ; w aptece przy  ul. Szpital­
nej opatrzyć m u m iano poranioną 
tw arz. T ym czasem  śledztw o w ykazało , 
że H ołubec w  aptece nie był, a cala 
h istorya je s t w idocznie zm yśloną.

Nasz reporter pisze:
N asze sufażystki pow inne podsko­

czyć o parę m etrów  w  górę na mar- 
tyrologicznej sw ojej drodze, bo zda­
rzył się fakt całkiem do góry  nogam i 
obrócony. D otychczas było tak, że 
w szelka m oda i inicyatyw a szła z  Pa­
ryża do L w ow a, a teraz stało  się od­
w rotnie. Paryż poszedł za przykładem  
Lw ow a, bo jego sufrażystki staw iają 
sw oją kandydątkę do Rady miejskiej. 
Moja gospodyni tak  się tem  ucieszyła, 
że aż  łzy radości leciały jej po cudo­
w nie w ym alow anej tw arzy  i wyżłobiły 
dw ie głębokie bruzdy. Z wielkiej ucie­
chy zw ołała m oja gospodyni ad  hoc 
najbliższe sąsiadki-tow arzyszki i poszła 
do „A m erykanki". P rzyszła  dopiero ra­
no i takie m ężow i spraw iła lanie, że 
do teraz biedaczysko w  kąciku płacze.

Może R edakcya w ie, k to  to  w y­
myślił takie praw o, aby  lokatorow ie 
płacili co drugi tydzień kom iniarzom  po 
20 halerzy. Przecie kom iny należą do 
kam ieniczników , a nie do lokatorów, 
Jabym  zaraz takiego ustaw odaw cę na­
zw ał Pytagorasem , ino niewiem, kto 
to był taki.

„N arodow e" św ięto i-g o  m aja za­
pisało się w  historyi naszego m iasta 
czerwono-złotemi głoskam i. H istorya ta , 
jak  w iadom o, —  pisze się w  biurze 
policyjnem . W  dniu tym  stłuczono pa­
rę tysięcy szklanek, w ybito 2 tysiące 
zębów  i pom alow ano na  czerw ono 3 
tysiące nosów . W ielki to dorobek i ja

się nim bardzo cieszę, bo jestem  także 
troszeczkę czerw ony... mam  w pew nem  
m iejscu czerw oną plamkę.

Nie mogę sobie w ypośrodkow ać 
co lepsze. Czy iść dziś do kasyna na 
raut, czy ju tro  na polankę pod kopiec. 
Socyaliści z daw na zaarendow ali ten 
kaw ałek  gruntu  na górze i kto wie, 
czy tam  jakiej pukaniny  nie będzie. 
A ja  łubię słuchać jak  pukają, ale słu­
chać z daleka. W iem  już, co zrobię. 
Zachow am  przez dziś i ju tro  abstynen- 
cyę, a pójdę na  drugą niedzielę na 
w ieczór au torów  do ..Sokoła". Będzie 
europejskie widowisko. A utorow ie sami 
b ędą  czytać sw oje dzieła. T o  bardzo 
ładnie z ich strony i naw et bardzo m ą­
drze. Skoro ludzie nie chcą ich u ze i 
czytać, to oni będą je czytać sarni.

Ja  zaw sze mówię, ta  m oja działal­
ność będzie w  literaturze epoką. Już 
m am  kilku epigonów  i satelitów. P ierw ­
szy, jak  w iadom o organista, począł mnie 
naśladow ać, jak  m ałpa golącego się pa­
na, A teraz w  lajborganie H udeca dru­
kują sw oje dzieła — kolporterzy. Jeźli 
tak dalej pójdzie, to najnow sza doba li­
te ra tu ry  będzie nosić m iano „reporter- 
sko-kolporterskiej a mnie przypadnie 
zaszczyt założyciela tej epoki. W idzi 
Redakcya jak  ja  rosnę, niby na dro­
żdżach.

Co Redakcya tak zaw zięcie lw ow ­
skich złodziei obrabia ? T o  niebezpie­
cznie. Niechno Redakcya uw aża, żeby 
oni się nie pomylili w  adresie i zam iast 
ks. prałatow i, nie wykradli Redakcyi ja ­
kiej śruoy . U  nich to nie kupić. Mnie 
w czoraj w  tram w aju  skradziono z dy­
skretnej kieszeni bardzo w ażny list mi­
łosny. Jestem  zdum iony, jak  się to s ta ­
ło, bo w szyscy  pasażerow ie byli jak  te 
cegły tynkiem  m ocno zbite i tak spojo­
ne, że w szystkie osoby razem  obojga 
płci stanow iły jedną osobę. Pierw szy 
raz widziałem takie dziwo W idziałem 
figi zlepione razem , śledzie, ale ludzi? — 
to było coś w spaniałego.

A propos, jak  Redakcyi na imię ? 
Oj, gdyby tak  Stanisław , tobym  się cie­
szył, bo byłaby 8. m aja biba. Bo mnie 
się po sezonie św ięconego za bibą już 
stęskniło.

Posiedzenie Rady miejskiej. W e 
czw artek  odbyło się pierw sze po św ię­
tach  w ielkanocnych posiedzenie 'R ad y  
m iejskiej. Na sam ym  w stępie oddał 
prez. C i u c h  c i ń s k i  cześć pamięci 
zm arłego kupca-obyw atela śp. S tan i­
sław a M arkiewicza, oraz odczyta! p o ­
dziękow anie N am iestnikow ej hr. K. P o ­
tockiej za  okazane jej przez m iasto 
w spółczucie i boleść z pow odu zam or­
dow ania śp. hr. Potockiego.

N astępnie postanow iono na  w nio­
sek dra A d a m a ,  aby m iasto zarzą- 
dało od rządu  w yższego odszkodow a­
nia, za  budow ę i u trzym anie dróg, po­
łączonych z  gościńcam i państw ow ym i. 
D otąd bow iem  rząd jednorazow o w y­
asygnow ał na ten cel kw otę 70.000 kor. 
i 3400 kor. rocznie, co jest niew ystar- 
czającem . R. F e l d s t e i n  referow ał 
sp raw ę zm iany sta tu tu  m iejskiego Biura 
pośrednictw a pracy, w  tym  kierunku, 
by  m iędzy innem i zm ianam i, postano­
wiono, aby Biuro nie zaw ieszało urzę­
dow ania w  czasie strejków  i lokautów , 
i b y  w eszły w  iyc ie  opłaty dla praco­
daw ców  wedle taryfy uchw alonej przez 
W ydział krajow y.

P rzystąpiono z kolei do kw estyi 
k reow ania apteki p rzy  m. Kasie cho­
rych. R eferentem  byl dr. P i s  e k. Po 
dłuższej dyskusyi z a b r o n i o n o  k a ­
s i e  c h o r y c h  o t w a r c i a  i p r o ­
w a d z e n i a  a p t e k i  w e  w ł a s n y m  
z a r z ą d z i e .

W reszcie na  w niosek  r. J a w o r ­
s k i e g o  uchw alono  ustanow ienie 8 sił 
nauczycielskich p o m o c n i c z y c h  
d l a  s z k ó ł  m ę s k i c h  i ż e ń s k i c h .

25 do 50°o taniej! A f t i n *  f l W
gay Up iy *  Porcelany, Szkła, Maioliki, Terrakoty, Srebra, „Christofle" I w  1 . ^  p | H  !

wyrobów krajowych ' mosiężnych . . . . .
z drzewa i majoliki. J T i- C U ii  / . c i a Z i t l j  t l i  w Magazynieiirmy 1 ■- we Lwowie, plac Jnaryacki 1. 7 (rćg ulicy Kopernika) — — 220

W. Czerwieński
we Lw o w ie  przy ul. Halickiej 4

= poleca= 
Nowości
dla Pan!

Parasolki, Parasole, Paski, Welo­
ny, Krawaty, Kołnierze, Żaboty,
G rzeb ien ie  o zd o b n e , K oronki, W stążki, Igły, Nici, Coton, 
----------------- P erle D. M. C. do rob ót Tenerifa. -  ........
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Tragiczna śmierć małżonków. One- 
gdaj o godz. 6  wieczorem umarł na 
udar serca ślusarz kolejowy Antoni 
Woźniak w  40 roku życia. zara. przy 
u l Michała Rahozy 1. 3. Śmierć nagła 
tak przeraziła 37-letnią zonę jego He­
lenę, że zachorowała, a w  5 godzin 
później umarła.

Śj>. W oźniakowie osierocili czworo 
nieletnich dzieci. Wczoraj 1. bm. rano 
odbyła się w  zakładzie m edycyny sądo­
wej obdukcya zw łok zmarłych, dziś
2. bm. popołudniu odbędzie się pogrzeb 
małżonków z domu przedpogrzebowego 
ul. KochanowsKiego 1. 64.

Taktyka socyalistów podczas i-go 
m aja zasługuje na  uw iecznienie, m ia­
nowicie co do nakazanego w  tym  dniu 
bezrobocia w  drukarniach. Źecerzy, 
a więc najkarniejsi tow arzysze w  czer­
w onych szeregach, tylko częściow o u- 
słuchali tego rozkazu, stosując go prze- 
dew szystkiem  do „G ońca11 i do „Ku- 
ryera lw ow skiego14, który daw niej był 
rów nież czerw ony, ale od czasu w stą­
pienia Stapińskiego do Koła, nabrał 
dużo niebieskiej krwi, co partyę so- 
cyałistyczną strasznie irytuje. Ale co 
najciekaw sze, że socyalistyczna dru­
karnia udziałow a pracow ała w czoraj 
jak  wół w kieracie. K ierownikom  jej 
żal było zarobku całego dnia. W ięc 
zakaz pracy odnosił się tylko do bur- 
śujskich drukarń , a  nie do ich w łasnej. 
Oni stanow ią w yjątek, z pod w szel- 

i :h zakazów , naw et —  w łasnych I
W iększość zecerów  m im o to p ra­

cow ała i po innych drukarniach, a zda- 
je się, że na przyszły rok nikt już  nie 
będzie się liczył z tem, co Hudec, Dia- 
m and i inne półgłówki zadekretują.

Samobójstwo. W czoraj rano ode- 
'ora! sobie życie przez pow ieszenie mło­
dy akadem ik W . S. zam ieszkały w do­
mu matki swej przy ul. D ługosza 1 37. 
Np. denat korzystając z nieobecności 
rodziny powiesił się na sznurze, um o­
cow anym  do haka od lam py. Gdy ro­
dzina około godziny pół do 12-ej w ró­
ciła do dom u, zastała już  m artw e 
zwłoki a wszelki ratunek  lekarzy oka­
zał się bezskuteczny. Pow odem  rozpa­
czliwego kroku był rozstrój nerw ow y.

Zwłoki noworodka w przesyłce
pocztowej. Policya lw ow ska znalazła 
się onegdaj w obec zagadki, której ro­
zw iązanie w ym aga oprócz spry tu  wiele 
energii w  dochodzeniach i pracy.

Onegdaj przedpołudniem  zaw iado­
m iono policyę o sensacyjnem  odkryciu, 
dokonanem  w  urzędzie cłow ym , gdzie 
z u rzędu  w szystkie przesyłki kolejowe 
i pocztow e, pochodzące z zagranicy, 
są otw ierane, celem stw ierdzenia, czy 
zaw ierają rzeczyw iście to, co podają 
przekazy przesyłkow e.

Oto w  pew nej paczce, zaw ierającej 
rzekom o Szkło, znaleziono zwłoki n o ­
w orodka płci męskiej.

Paczka ta, najzwyklejsza skrzynka 
drewniana do przesyłania margaryny, 
nadaną Została w dniu 24-go ubiegłego 
miesiąca w  jednym z urzędów poczto­
wych w Bremie, przez kobietę, która 
sądząc po nazwisku, jest Polką, zaadre* 
sowana zaś została do pewnej osoby, 
zamieszkałej rzekomo w e Lwowie.

W  paczce znajdowały się zwłoki 
noworodka płci męskiej, zupełnie nor­
malnie rozwiniętego, owinięte w  szmatę 
z białego płótna, oraz list w  języku  
polskim, napisany niewprawnym cha­
rakterem i nie ortograficznie. W  liście 
tym nadawczyni wyjawia, iż matka 
dziecka, która już nie żyje, chce, by 
dziecko pochowano na cmentarzu ka­
tolickim i dlatego zwłoki dziecka w y­
słane zostały do Lwowa, gdyż w  Bre­
mie są tylko cmentarze ewangelickie.

Śledztwo w  tej tak tajemniczo 
przedstawiającej się sprawie prowadzi 
szef biura bezpieczeństwa, radca poli- 
cyi Kreiner.

Na razie stwierdzono, iż dziecko

przyszło na św iat żyw e. Co było przy­
czyną jego skonu, nie w iadom o, albo­
wiem  na zw łokach nieznaleziono ża­
dnych zew nętrznych  obrażeń. Co jest 
przyczną śmierci now orodka, w ykaże 
w ięc obdukcya zw łok.

Stw ierdzono nadto, iż adres oso­
by , k tóra  m iała odebrać tę  przesyłkę, 
był sfingow any, albow iem  osoba tego 
nazw iska nie m ieszka przy podanej 
w  adresie ulicy, gdyż niem a tam  k a ­
m ienicy o tym  num erze, jaki w ym ie­
niono w  adresie.

Pośmiewiskiem całego miasta stał 
się w czorajszy  obchód 1-go m aja,
zaaranżow any  przez socyalistów . Na 
placu G osiew skiego zehrało się około 
200 sm arkaczy i bardzo  podejrzanie 
w yglądających „tow arzyszek44. —  Przed 
takiem  zgrom adzeniem  kilku m enerów  
bajdurzyło po polsku, po rusku  i po 
żydow sku o „odrodzeniu św ia ta“ , k tó­
rego dokonać zam ierzają. W  pow rocie 
do m iasta przyłączyło się do pochodu 
jeszcze kilkudziesięciu uliczników, któ­
rzy znów  pod teatrem  dowiedzieli się, 
że „św ita now a era". T ych  czytelników 
którzy byli św iadkam i bodaj pochodu 
w czorajszego, prosim y, aby przeczytali 
sobie o nim socyalistyczne spraw ozda­
nia. Z nich przekonają się dopiero, jak  
ci ludzie lżą niebotycznie, i jak  w m a­
w iają w  siebie i w  drugich, że oni są 
jak iem ś stronnictw em , że za nimi stoją 
ludzie, a  nie... policya.

Z K H A JU .
Ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 

3-go Maja urządza Polskie T ow . gimn. 
„ Sokół" w Żydaczow ie, w spólnie z m iej- 
scow em  Kołem T ow . Szkoły ludow ej, 
oraz z T ow arzystw em  O chotn. S traży  
pożarnej, w  niedzielę dnia 3-go Maja 
b. r. u roczysty  obchód ot n astępu ją­
cym  program ie:

1. O godz. G-tej rano strzały m oź­
dzierzowe.

2. O godz. 9-tej rano odegra po­
budkę kapela W łościan-M azurów  z Jaj- 
kowiec. 1

3. O godz. 10 tej rano zebranie 
i uszykow anie  się T ow arzystw  delega- 
cyi, oraz m ieszkańców  m iasta i okolicy' 
na rynku  do uroczystego pochodu 
przez ulice m iasta.

4. O godz. 10'30 rano uroczysty 
pochód ulicami m iasta przy m uzyce 
kapeli.

5. O godz. 11-ej rano uroczyste 
nabożeństw o w  m iejscow ym  kościele 
parafialnym  rzym . kat.

6. O godz. 1-szej w  południe W iec 
polski w  sali Rady gm innej w spraw ie 
zaw iązania Ligi N arodow ej Polskiej.

Prze2 cały dzień illuminacya okien 
kartkam i illuminacyjnemi T . S. L. Ro­
dacy! Dajcie w yraz W aszym  uczuciom  
narodow ym , weźcie w szyscy  udział 
w uroczystej m anifestacyi polskiej m a­
jącej na celu uczczenie w iekopom nej 
rocznicy pierw szego w św iecie zn iesie­
nia różnic stanow ych dla dobra O j­
czyzny.

Ku uczczeniu rocznicy „Konstytu 
cyi Trzeciego Maja44 urządza Polskie T o ­
w arzystw o gim nastyczne „Sokół44 w ź y -  
daczow ie, wspólnie Z m iejscow em  K o­
łem T ow arzystw a szkoły ludow ej oraz 
z T ow arzystw em  Ochotniczej S traży 
pożarnej w  niedzielę, dnia 3-go m aja 
b. r. w  lokalu m iejscow ego K asyna 
urzędniczego „U roczysty  W ieczór44 o 
następującym  program ie:

1) Słow o w stępne. 2) D eklam acya 
„Trzeci M aj44. 3) „Zrzędność i P rze­
k o ra44 — kom edya w  jednym  akcie 
A leksandra hr. Fredry. 4) „W óz Drzy­
m ały44 — obraz sceniczny z dziejów 
1907 roku  Józefa R ączkow skiego.

5) O braz z żyw ych osób, połączo- 
z  deklam acyą.

Początek o godzinie 7-mej wie- 
czoręm.

Ceny m iejsc: krzesło 2 korony.* 
w stęp  40 halerzy, nie kładąc tam y do 
broczynności. —  D ochód przeznaczony 
na  budow ę dom u Sokolego w  Żyda-
czowie.

ZLOTY MEDAL wystawy hygieniczneł 
W Berlinie, w kwietniu 1908, otrzymała FaJ 
bryka cukrów deserowych i herbatników C- 
Schayer we Lwowie, Jagiellońska 6, za swe 

■ ■ „ 202niezrównane wyroby.

TELEGRAMY.
Samobójstwo kapitana.

Jarosław . W czoraj zastrzelił się tu 
w  ogrodzie m iejskim  kapitan  tu tejszego 
pułku obrony krajow ej Kosak. P rzyczy­
na  sam obójstw a n ieznana.

S. p. Minister Peszka.
W iedeń. M inister-rodak niemiecki 

Peschka, um arł w czoraj o godzinie 1 
w  nocy skutkiem  udaru  apoplekty- 
cznego.
Samobójstwo defraudanta japońskiego.

P ą ryż . „M atin“ donosi, że jap o ń ­
ski m ajor Giro, który miał z polecenia 
sw ego rządu  poczynić znaczne zam ó­
w ienia w e F rancy  i, ale pieniądze, na to 
przeznaczone, przegrał w  jednym  z klu­
bów , utopił się w  Sekw anie.

Niemcy robią plejte.
B erlin . W czoraj rozpoczęły się 

obrady ankiety  bankow ej, zw ołanej 
przez kanclerza dla zbadania stosunków  
b ankow ych  w  Niemczech. Pow ołano 
200 rzeczoznaw ców .

Niezmierne w rażenie w yw iera w sfe­
rach politycznych i finansow ych nie­
m ieckich inform acya u rzęd o w a , że 
w  najbliższych 5 latach Rzesza n ie­
m iecka będzie zm uszona zaciągnąć je ­
szcze jeden miliard m arek pożyczek 
państw ow ych. W  ten sposób Rzesza 
niem iecka będzie miała za 3 —4 lata 
przeszło pięć m iliardów m arek długów . 
Dzienniki stw ierdzają, że tego rodzaju  
olbrzymi ciężar finansow y m usi dopro­
w adzić do zupełnego bankructw a sk a r­
bu  niemieckiego.

Wieści 2 Japonii
Tokio. Parow iec szkolny M atsushi- 

m a zatonął, natrafiw szy na p ływ ającą 
minę, puszczoną jeszcze podczas w oj­
ny  rosyjsko-japońskiej. Z załogi utonęło 
do 200 osób.

Tokio. Praw dopodobnem  jest, że 
zatonięcie nastąpiło nie w skutek  miny, 
tylko w skutek eksplozyi m agazynu am u- 
nicyi. Zginęło 58 kadetów , m iędzy ni­
mi synow ie m arszałka Ojamy.

TL © s t s Ł t m ie j  c l i w i l i .

W niedzielę 3-go maja jako w  pierw ­
szą tego m iesiąca schodzi się wielka 
uroczystość Królowej K orony Polskiej 
z  rocznicą 3-go M aja. Chcąc jak  naj- 
uroczyściej obchodzić dzień ten, w  m yśl 
zaprzysiężonych ślubów  króla Jana  .Ka­
zimierza i w szystk ich  S tanów  Rzeczy­
pospolitej, odpraw ione zostaną dwie 
pontyfikalne m sze św . jedna  przez J. 
E . ks. arcybiskupa Bilczewskiego w  ko­
ściele archikatedralnym  lw ow skim  o go­
dzinie 9-ej rano, druga na  boisku o go­
dzinie 11-ej rano przez J. E. ks. bi­
skupa B andurskiego.

Ciężkie położenie k ra ju  i narodu 
polskiego, tem bardziej zebrać nas w szyst­
kich pow inno u  stóp Tej, której król 
nasz ślubow ał, a k tóra tylekroć w yba­
wiła nas z  ciężkiego położenia.

A rcybractw o Królowej K orony Pol­
skiej zaprasza na  tę  uroczystość w szyst­
kich w iernych i dobrze czu jących  ro ­
daków .

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpow iedzialność
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Dr. Oktaw Hlavaty
OTWORZYŁ KANCELARYĘ 

WE LWOWIE, UL. TRZECIEGO MAJA 5.
1. PIĘTRO.

A i M a f  D r . W o r  B o l& e t ó i
w e Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3.

Hosiiscpata Br. DORMST
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3 — 6 

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tylko 
metodą homeopatyczną, lekarstwami własn

Dr. K. Podlewskś
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kooiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 — 5, Lwów, ul. Aka­

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120.

„A urora"
Basa posagowa, Podwale 1
zawiadamia członków, że w mies. kwie­
tniu wypłaciła posagi: 1. oddz. 196 Kuśś 98 
Pustomyty, 197 Żurowska— Lwów. 1 — 
Pacht-—Dorna Kandreny, 199 Pyc— Ko­
łomyja. 11. odz.. 200 Tannenzapf— Koło­
myja, 201 Pilch —  Krzeszowice, 202 
Pacht— Dorna Kandreny, 203 Tomasik— 
Stary Sambor, lii. oddz.: 204 Kupfer- 
berg— Kołomyja, 205 Lewek— Fleszów, 

206 Stodrowicz— Wilczyska. 
„AURORA44 wypłaca swoim członkom 
w razie zawarcia ślubów małżeńskich po 
dwuletniem należeniu ich do Towarzystwa 
posagi w I. oddzieie K. 200, w II. oddz. 
K. 400, w III. oddz. K. 1000, zaś w miarę 
dłuższego czasu należenia wzrasta posag 
w I. oddzieie do kwoty K. 1050, w  II. 
oddz. K. 2.100, w III. oddz. K. 5000. 
Wkładki miesięczne wynoszą: w 1. oddz 
3 K, —  w II. oddz. 6 K —  w III. oddz.

15 K
z AURORA* wypłaciła od roku 1906 

do dnia dzisiejszego 206 posagów w su­
m ie około 54.000 K.

Z okazyi wypłaty 200-go posagu 
ogłasza »AURORA« konkurs na 6 po­
sagów, a to: dwa w I. oddz. po 80 K, 
dwa w II. oddz. po 120 K, 2 w III. oddz. 
po 160 K dla tych członków, którzy się 
wpiszą do Towarzystwa między 1 maja 
a 31 grudnia 1908 r.

Posagi te otrzymują wylosowani 
członkowie już po roku naieżenia do 
Tow arzystw a, oprócz posagu należącego 
s ię  im z mocy sta tu tu  w razie zawar­
cia ślubu. Agenci poszukiwani.

ZARZĄD.

Obrońca w spraw ach  karnych Radca Sądu

r n i e s s z k a  u l .  E l r a s i e k i e h  8 .
129

w

Hi
Cukry deserowe §

(pomadki i czekoladki) t  
|  o smakach czysto owocowych 
|  pó ł kg. w kartonie tylko 2  K  
|  40 halerzy, poleca

| Jan Hóflinger
|  Lwów, ulica Teatralna l. 8 , 

koło kościoła OO. Jezuitów. *

Światowej
sławy

Baczność EyMściF Używane Rowery kupuje, sprzedaje, jakoież przyjmuje do reparacyi, odnowienia 
i odczyszczania pod gwarancyą dobrej funkcyi, po możliwie najniższych cenach

Siackel, Lwów Pasaż Mikolascha
Wszelkie części składowe do roweru sprzedaje po cenach G nrpphńm  i D hlf1 Proszę zażądać cenników
fabrycznych. W arsztat mechaniczny, oraz Fabryczny Skład nUW wiW w, Ui uhlUl billi W I Y  f jf i . J66 —-----  ilustrowanych.

Paryskie i brukselskie P. Du Toict i R. F. ¥  (T> i  •  |
C. a la P r in c e sse , jak ró w n ież  fil

Rękawiczki r„r4Jkieg0 f i ,  EK 6
Ceny najniższe! 274 własnego wyrobu poleca I jWOWIG, u l .  M s tm a i lS k a  1. b .



Nr. 28. GONIEC“ z niedziel 'nia 3. m a ja  1908.

(uszczak & %u6ik  JBtsów, piać M alicki i.
N ow ości na se&  &  &

1
1

Wełny, Jedwabie, Batysty, Zefiry, Grenadyny polecają w olbrzymim 
wyborze po jak najniższych cenach. ° ° ° & Towar doborowy. O E n B  Próbki franco.

i Rsfezly! Ostatnie Nowości na Suknie, Kosiyumy 
i Bluzki damskie w olbrzymim wyborze 
Ceny nader przystępne! do Magazynu

Na prowincyę próbki franko
k a n i e g o  B s i s r y

bwśw, ul.

m sezon obecej najtaniej jiolesa!
i\L-\ŚĆ do szczeDÓw.
LEP na gąsienice.
ŁYKO do wiązana drze­
wek — MAŹ do pod- 
smarowania drzew prze­
ciw owadom.

SZCZOTKI druciane do 
oczyszczania drzew. 

SIKAWKI do skrupiania 
kv. latów. 

PROSZEK do przesa­
dzania kwiatów.

fi V (] f  C' f y ** dc uniemożliwiania ucieczce
rojom pszczół.

Najskuteczniejsze środki owadogubne.
Najznakomitsza w śniecie P l i i c L  
ry.iktura przeciw pluskwom r i * L U o l\W |ł< łU l
tra d  wytąpia pluskwy, szwaby i zarodki 

poleca jędyny SKŁAD fARB 25?

5Ę  llWÓW,m ojzsgo ROBnsra Rynek 33. a?
Ostrzega się  przed naśladownictwem.

f  Pożyczki na Sosy i inne 
papiery wartościowe

udzielam w każdej wysokości pod 
B najkorzystniejszymi warunkami a
ów rot takich pożyczek m oże nastąpić 

wedle życzenia strony naraz, Iud w dowol­
nych ratach miesięcznych-

Wykupuję także los i papiery wartościowe 
Zaśtawiune tankach, Icasąch oszczędności, lub 
u pryw -tnych osób, które można u mnie po­
zostawić w depozycie, albo sprzedać. Na ży­
czenie ntóżna te papiery zaraz napowrót 
nabyć na dogodne raty miesięczne, przyczem 
płace, całą cenę ;upna, po st-ąceniu 'odp< 
wiedniego zadatku, a posiadający losy za­
chowuje pełne prawo do gry.

EDWARD URBAN
DOM BANKOWY W BERNIE 

ta Wielki płac 23— 2S (w e własnym domu)
Soliunyc . .Ułycb odspru dawców jmgsnuje 

172 się > kłldtl mk)S«ntgM.
FIRMA Istn iejąca od r. |8 » .

■  i------------
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FILIA FRAGSKIEBO

BfllO KREDYTOWEGO
we Lwowie ul. Karola Ludwika 29. Hr. Teletonu 337.

Zakład centralny w Pradze. Filie w Kolinie 
i G ł o n c u .  °<> Ekspozytura w Brodach.

Wpłacony kapitał akcyjny K 6,000.000. — Fundusze rezerwowe 
i gwarancyjne K 3,200.000. — Korzystne załatwienie wszelkich 

iransakcyj bankowych i lokacyj kapitałów.

Kupno i sprzedaż panierów wartościowych. Przeprowadzenie 
wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych i zagra­

nicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów  za wypłatą w rachunku bieżą­
cym). — Otwieranie kredytów i udzielanie zaliczek na podkład 
papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarrąd papierów wartościowych, — Ubezpieczanie losów  
i efektów od strat z powodu wylosowania. — Wykupnc, pła­
tnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Luty polecające i akredytywy na sezon podióźy. — Eskont 
weksli. — Inkasa i wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne.— 
Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek rentowy 

opłaca Bank) oprocentowuje aż do odwołania po

W ~  4 - ' / , %
na asygnaty kasowe i w rachunku bieżącym w e d l e  u m o w y .

OćLcisia.ł k o m e r c y a ln y .
Finansow ani przedsiębiorstw przemysłowych i budowli publi­
cznych, kredyt na podatki i era. — Zaliczkowanie faktur tow a­
rowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów  

i zaliczkowanie tychżec ~y

J, KRIMMES i SP.
LWU W, PL. MARYACKI, HCTEL 
FRANCUSKI POLECANAJlANIEJ

SANDAŁY Kneipa, dla pań, panów i dzieci 
w różnych fasonach, buciczki dziecinne iasne 
i czarne tylko z fabryk czeskich i krajowych, 
oryg. angielsKie obcasy do bucików Stord cap
Specyalny magazyn artykułów gumowycn, Li­
noleum cerat, Dłócien nieprzemakalnych i ka­
loszy. — Zamówienia z prowincyi załatw.a się 

natychmiast. 203-11.

O P T Y K  I  M E C H A N I K
Maurycy Bcscowitz
od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Maryacki \n  Lwo­
wie przeniósł swój sk ład  z pow odu budowy domu

óo ąrcacfiu .gal. Banfiu Hipotecznego
róg pl. halickiego I. 15 i ul. Akademickiej

i poleca nada Szan. Publiczności doboi ow y to- 
w a i po n ajtaćszycn  cenach. — Uskutecznia 
wszelkie reparacyt w swoim Zakresie, przyjm uje 
yakzc. ur«< ‘.z e n « dzwonków e lek tryn .m /eh , te ­
lefonowi grom ochronów  ta k  we Lwowie jak 

i n a  prow incyi. 48

HOTEL
W A R SZ A W SK I

Lwów, plac Bernardyński 1. 5,

mieszczący kilkadziesiąt poKoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje Kawalerskie z? m iesię­
cznym czynszem  od 20 koron i wyżej — przy 
doskor.aiem położeniu w śródm ieściu — oook 
tramwaju konnego i elektrycznego. P. T. Pu 
bliczności i przejezdnym gościom — poleca
!■■ ■   i Zarząd

258

pokostow e do malowania aotnów, drzwi, sztachet, okien itp. Famy do celów artystycznych. Lakiery na kapelusze. Pędzie 
i szczotki w szelk iego rodzaju. — W ęże do skiapiania chodników i ogrodów. —  Proszek i kwas karbolowy do desinfekcyi 
Oliwa prochowa do podłóg — N ajpew niejsze środki przeciw molom. — Kamfora, Naftalina, Antymolina, U ście  paczulowe, 
a , .  , i  |  „Mortyna“ jedyny I najpewniejszy środek przeciw m oiom ! Cena małej paczki 4 0 , większebrr.ierc molom I 80 halerzy. -  WYROI KRAJOWY! —  ZE SKŁADU FARB i WSZELKICH MATERYAŁOW

Makarowskiego i Spółki, Lwów, ul. Sykstuska 2.

Zmiana ishalu! Z powodu przebudowy domu, przenieśliśmy 
SA LO N  KWIATÓW i SK ŁA D  NASION  
NA ULICĘ K O PERNIK A L. 4 (napizeciw
apteki M ikulascha). Z W ysokiem pow ażaniem f e t a  % i m m

W  T E U S K A W C O
am h tm a m

leczy się  z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, skaza m oczowa (podagra), 
otyłość, choroby sercow e, nerkowe i pęcherzowe, ischias, astma, hemoroidy, 
kiła, choroby kobiece i żołądkowe. — Początek sezonu 15 maja, koniec 30. 
września. W pierwszym, t. j. od 15. tr.aja do 30. czerwca i trzecim sezonie  
od 1, do ostatniego września o 30°/0 taniej LeKarze zakładowi: Radca ces. 
Dr. Edward Krzyżanowski z Buczacza i Dr Tadeusz Praschil ze Lwowa. —  
183 ODSzerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd

Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam, się 
przypomnieć W Panu, iż pora. w czasie szano­
wania polowań nadaje się najlepiej do zam ó­
wień broni, —  jakoteż wszelkiej jak  najdo­
kładniejszej i sumiennej reparacyi tejże .--------

W  na d zie i, iż  W  P an  sw tn ii z lc t in ia n v  zaszczyc ić  
m nie raczy, do łożę s ta ra ń , iri sp ro s ta ć  naw et w ybrednym  
m nnapan iom  i za ska rb ić  sobie nada  za u ja u ie  W P ana,

DOKŁADNĄ NAPRAWĘ STRZEIB.FLGEEROK 
REWOLWERÓW 

I.T.R
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Z R O E m  OGŁOSZENIA
.sj 4 b i l o r i j  a d  « r r  n r  

a ia ra ie 's— - i  te  ■ r!*  40 h e r r j

K upię większy m ajątek  
Dokladn j  opisy Mprasza 
się nadsyłat jo Obszaru 
dworskiego Bojary, po­
czta Dobro wlany. Pośre­
dnictwo -wykluczone. 20

5 iub 0 pokoi partero­
wych. obszernych z 2 

wchodami, ulica Łycza­
kowska 1. 2 t, do wy naję­
cia. 257

?0kójka\s alerski, obszer­
ny, słoneczny, na ) p 

do wynajęcia, ilica Ły­
czakowska 21. 256

Fortepian kupię krótki, 
pujedvficzv — tani, do 

nauki. Ulica Łyczakowska 
103 2l0

Bkusztrka przyjmuje pa­
nie na czas słabości. 

Pokój wsobny Miillerowa 
Lwów, G-odecka 40. 262

Mleczarnia
w śródmieściu z powodu 
w y j a z d u  korzystnie do 
sprzedania, —Wiai lomość 
v Administracyi „Gońca - 
Zimorowicza 17. 19o

K to  dODomoźc pewnej 
elega ickiej a a m i e 

do ukończenia nauki śpie- 
wu. Łaskawe zgłoszenia 
do Administ-. „Gońca1-, 
pod ,.Masza11. 241

Fanny w spó łloka to rk i,
poszukuje samoistna 

panna do wspólnego za­
mieszkania z nią. Pokój 
ładnv, zaciszny — czynsz 
nie J rogi. Zgłoszenia do 
Adn inisiracy „Gońca11, 
ul Zimorowicza 17, pod 
„Współlokatorka*-. 238

rawczyni uzdolniona w 
, kroją niech się zgłosi 
B. K ul. Saćowr icka 
9, II. piętru, codziennie 

d godziny 12—2 przedp.

| " \v ifo  pokoje frontowe, 
* -* & słoneczne, zaraz
do wynajęcia — Zmo- 
row icza 20. 26h

§
frzyżenie 

•i
włosów wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

J. Habermanna
ul. św  Mikołaja 1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

192

fo rtep ian y . P i a n i n a '  
H arm onm ni! w naj wię­
kszym wyborze i po 
a isk ioh  cenach poleca 
san  Śliwiński, o rzy  ul 
Konemiika 16. 51

Ferdynand

uttlsr
MAGAZYN 

towarow modnych 
LWÓW 137 

UL. HALICKA 1. 20 
poleca najmodniejsze 
P a ra so lk i  *  Boa  
s tr u s ie  U K o ln ie- 
rzy k i& K ra  w a tk i  

Pończoch y  
d a tn sk ie  i  d ziec. 
R ę k a w ic zk i  
■ m m  rD ia n a  
G o rse ty  brulcsel. 
S a lk i  b rn kse lin , 

i  jed w a b n e .

W szelkie dodatki do 
krawleczyzny 

pp najniższ. cenach.

Stachurska akuszerka 
mieszka ul, Kochanow­

skiego 11. 212

Do sprzedania "/pialnia 
orzechowa, 2 łóżka, 

2 locne 3toliki, 2 szafy 
i 1 toalet*, Garnitur sa­
lonowy, oraechowy, Ka­
napa i sześć krzeseł, 2 
Stoły jadalne orzechowe. 
Wiadc m ość: ul. Freery 
1. 2, L piętro, drzwi na 
lewo, 267

Maszyny Singera, 
Rowery i Gra 
mofony o poło­
wę ita  n i e j  niż 
wszędzie z gv a- 

raneyą, na raty, oraz mało 
używane, nadzwyczajnie 
tanio sprzedaje skład fa­
bryczny ui. Strzelecka 4, 
1. piętro. 273

GRAjZLERAJ do sprze­
dania z powodu wy­

jazdu, ul. L enartowicza 
l T  212

oszukuje sie :araz do 
sprzedaży nabiału oso­

bę w sredmm wieku za 
kaucyą. — Poste-restante 
Lwów. N. N. 265

Używane sztuczne zęby, 
platynę, precyoza, bry­

lanty, perły, także zasta­
wione kupuję po taj wyż­
szych cenacn. STRaUCH, 
juoiler, — Lwów, Karola 
Ludwika 29 ,— kamienica 
Oranza. 271

BILARD Y
am erykańskie, Jakoteż 
1 inne własnego wy­
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war­
sztat reparacyjny, je­

dyny w e Lwowie

Maurycego
Anaraszka

ulica Sk arbkowska 43

0
brączki ślubne

poszukuję  3 pokoje z ku- 
I  chnią na przedmie­
ściu. Drzv tramwaju, łu- 
neczne. suche, z ogrodom. 
Zgłoszenia P. GAWĘD \  
ui Królowej Jadwigi’ 21

ta n g jret
O
A  7 dobiemi Swia-

VI dectwam: zosta-
v  w nie przyięty. —

Wiadomość tylko przed­
południem w Redakcyi 
-GOŃCA11 — ulica Zi­
morowicza 17.

Nowość! N ow ości

-  M asło= 
Aliodowe

kuracyjne 1 kg Kor. l'2ó, 
w ładnym emai.lowam m 
wiaderku 5 kg. Kor. 5-50, 
tylko w handlu Leonarda 
sULF.wKIE: -j we Lwo­
wie, ulica 1. Batorego 2

ze  złota 14 próby jako­
też szczero-dukatowe,

KUTE
po cenach najniższych 

poloca

Îcryasi Beer
JUBILER 1 ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4,

IBOIMEIT
NA UBRANIA MĘ­
SKIE Z NAJLEP­
SZYCH MATEBYI 
::: KRAJOWYCH::: 
i ZAGRAŃ, OD 10 
KOR. SSiESlĘOZrł.
 POLECA-----
Lwi. kliAKEE. 
Lwów, u l .  S y k s tu s k a  Z9. 
Prsspeiiljf Bł żąifanis gra- 
i i .  i Uprasza się przy z ,*  
daniu p rospstu i p o łaś i*  

a d r e s . gadnośś.

Boness. Zakład
Insfaiacyi

31BO K miesięcznie . Sf£§r=
Lwów, Rztónicba 1.18,

zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdegu 
s t a n u ,  przez sprzedaż 
i zbieranie zamówień na 
przednroty religijne z św. 
ziemi Jeruzalem. Każdy 
zostanie rządowo upo­

ważniony i pouczony. -  
Kaucya na okazy orygi­
nalne w kufrach wymaga­
na. Poszukiwani są ró­
wnocześnie dwaj zastępcy 
g e n e r a l n i  z siedzibą 
Cierniowee. Tarnopol lul 
Kołomyja. Na odpowiedź 
markę dołączyć. — Zgło 
szeria do firmy: 502

Władysł. Marczewski
Lwów, ul. Gródecka 51

119

poleca i dostarcza 
do mieszkań

Blteriiia
Przeaors&a

btfów, Polna 25.

filie *. w Stryju f 
. 1 Szsrnim ssh- g
Urz&ozenia gazowe, wo­
dociągi, Klozety, łazienki, 
umywalnie według naj­
nowszych w y m a g a ń . — 
Wszelkie repLracyu usku­
tecznia się .anio i szybko. 
Kosztorysy bezpłat ńe. 14

SE. KEGEDÓS,
„l-w&w, Kopernika 8

S I
J L

LODOWNIE
pokojowe w wielkim  
wyborze, u  WANNY 
i urządzenia kąpielowe

poleca 16

F. ISI4Ż5IEWI0Z
Lwów, Jagiellońska 18.

Sm also potaniał
tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO, Lwów, ul. 
Batorego 2.  __ 32

E m i l  F e d e r
- Pierwszy Europejski -

Salon fryzyerski
Lwów, Jagiellońska 11,
urządzony z nieoywałym 
komfortem, zaopatrzony 
w n a j n o w s z e  aparaty 
desinfekcyjne, oraz bo­
gaty skład perfumeryi i 
p r ż y b o r ó w toaletowych 
7 pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań. 45

W ielki w ybór

L o d o w n i
pokojow ych 

W yrób krajow y

S Maryana

lo le M if ij jc
ul. Zyblikiewicza 13.

‘U6o

His kupują
nic ani w Ham­
burgu, ani w Bre­
mie, przez żadne 
niemieckie r ę c e  
nie przechodzą 

moje Herbaty z Rączką 
importuję je z Uhin, Cey- 
lonu lul z Anglii wprost 
na Tryest i wagonem ca­
łym do Krakowa. Air gazy n
:: Juliusza Gt ossego ::
w Krakowie, Rynek 1 34̂  
Paiac Spiski. ^

.  POUCJ! -
własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atlasowe, od 6 zł. weł­
niane, od 2-30 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie Drze- 
rabit nie .Magazyn i pra­
cownia pościeli

Kazimierza Skifciiisklspo
Lwów, ul. Kopernika?.

2nr.ua Firma 
. we Lwowie :

lal Ł.Dac6nsr
ulica §D3iBshiegolO
poleca swoje wyroby

Szszctaliie
i w tan zawód wchodzące aftyknły po jat. liajprzyfhę 
Dniejszych ct nach. /'składy, 
klasztory, szkoły itp. otrzy­
mują prz” większych zamó- 
w:“mach opust. Zamówie­
nia z pruwincyi odwrotnie. 
102

«o 09
~ca ” T3 

C O

KJ -«— a

£
c«  ̂ S3S —  ?
aa a

sprzedaje najtaniej krawa­
ty w najrozmaitszych fa 
sonacn Przyjmuje równie-
do roboty.

15 koron tygodniowo można zarobić 
wygodną pracą v domu dla 
naszego przedsiębiorstw a! i

V fiIłA r* * tygodniowo zarobić
T l i  iv ( /I  U li  m? żna wyrabianiem i sprze- 

dażą wyrobów wykonanych 
na płaskiej maszynie poii- 
czuszkurskiei „S LAVIA 
Są to najdoskonalsze i naj­
wydatniejsze maszyny ob :- 
cnego czasu. — Dwuletnia 
gwaraneya za maszynę. — 
Nauka bezpłatna. Nauczy­
cielkę wysyła się też na 
prowihcyą. S tały  odbiór 
wyrobów zaręcza się pi­

semnie. Nadaje się Jla wszystkich.— Wyroby 
(pończochy, skarpetki i t p) mają wszędzie ła­
two największe odbyt Gony wogólenajniższe.

L i  b a l  i  S p ó łk a
zarejestrow ane Towarzystwo HANDLOWE 
we Lwowie ulica Gródecka 39;4 I-rze pięto.
Wystrzegajcie się maszyn okrąghwh I Maszyny 
płaskie ,-Slavia“ uzyskały mnóstwo pochwał! §

Doniesienie

Niniejsuern mam zaszczyt za w ia d o m ić , 
że otworzyłem

RanS&l T o w a rta  bortennycR
Bawy. Berlafy, sin, deliLafSoósj

i wszelkibh w ten zakres wchodzących artyku­
łów. — Zaopatrzywszy się w świeży i doborowy 
towar pierwszej jakości, ośmielam się polecić 
handel mój łaskawym względom Sz. Publiczności

Z poważaniem ^ ła ó p łS W  ŚW itiik, 
263 Lwów, plac Smolki 5

B aeznośól
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia kc-ron 13 d o  2 5  ty g o d n io w o
bez wzglęau na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych wiadomości udzieia
PrzDŁ’5iębi3rstw3 f a b r y c z n e  wyrobów 
tryFotswych we Lwowie, u!. Koffqt?ja 2.

OCIICZEK
l w ó w , u l. S y k s tu s k a  23,

po eta światowej sławy jANA PUCHA w Graou

\Vozy motorowe. Rowery motorowe. Ro­
wery. Specyalny dział do naprawy rowe­
rów i maszyn do pisania Fabryczne ni­
klowanie i emaliowanie. Zakład elektro­
mechaniczny. lnstalacya światła elektrycz­
nego, telefonów, grumochronów i dzwon­
ków elektrycznych. Skład maszynek elek­
trycznych do celów leczmczycn. Skład 
maszyn Jo  pisania i prżyborów. 86

IMs tote k™r JagisllońsSa 3
optyk i mechanik — poleca wszelkie przybory 
optyczne i mechaniczne. Warsztat reparaćyjr.y.

Odpowiedzialny redak to r: Stanisław Brandows.d

j n e j i i s a
ul. Szajnochy 5i im s f o ę r s ?

Od 2—8 maja rowy senzacyjny program. Gor 
za milionami amerykańskiemu. Ofiara hypnotyzmu. 
Przebiegły pudel. Zakochana para. Skrzynia cygar. 
Mimowolny zwycięzca i wiele innych obrazów. — 
Przeastaw; enia codziennie od godz, 4—10 wieczór.

Gonitwa

*ieair ̂ Rozmaitości
n C n c \ r r \ A V i r i :  D D f C T A i  uI  W  n m -r „DEPENDANCE BRISTOL4*

$  Nowy program Teodor Wal Lr. La belle ® 
Sj Rosaloa. hiszpańska tancerka. Mazi Roahth ® 
»  etc. 3 komedye. Początek o 8 wiecz. 27

T M  EJ HIŻ W S Z M Z jE !

Ziakanits Płótna Korezjiskls
i wszelkit ince wyroby tkackie.

Również silne maie^ye na obrania, dla każdego 
stanu > na każdy czas n o ie c a :

T S f t L m b  J ó z e f a  J O N A S Z A
»pod opieką Najśw. Rodziny* 1

w KGRCZYKBE obok K rosna (GalBcya).
Na łą d an l#  próbki t  ooaną darm o I opła tn le .

umiana pomieszkania! 
Kancelarya adwof acna 

mecenasa

unajdujes'ęobecnie‘u]. 
Ffaperniiia17,1. piętro.

Ul. KALICKA 21
Z rozDiórki kamie­

nicy 2-piątrowej 
i oficyn do sprze­
dania m ateryał 
budow lany: ka­

mień fundamentowy— 
cegła, belki desk., kro­
kwie, drz\ii, futryny, 
okna itp. Portale skle­
powe piect* i Kuchnie 
kafiowe.— Wiaaomośc 
na miejscu. 188

R a k i e t y
t e n n i s o w e  naprawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angieisklemi 
J. KOPP, w e Lwowfe, 
Cnorążczyzn? 11, I. p.

Zm iana lo k a iu !

Magazyn i 
Pracownia

  pod. Firmą

R J ś S b f  i Syn
został przeniesiony 

do Pasażu 
Mikolascha ®

Zmiana lo k a lu !

2NkS8E Z BOBrfStCi .

' ‘ i - k r ó w n i e i w s z e ! .  
: i e  w ę d E i n y  p o l e c a  [ 

MASARlillA 
TEOFaS-A BA JASIA I

j L . f j ć - j  : :  J  ; s i e l l o ń . j
I -ifea ■£ i Źćiłkiiew* 

s k a  E S .  Z a m ó w i ę *-1 
n i a  z  p r i - w i  n e j f  i  I 
o  J r “

o

_ 
N  O
c(O
L_D) 
CO 
isi

gatunek Nr. 1 K ; 
Nr 2. kc 1-50; Nr 3 
kor. L—; 10.000 sz t 
z gat. 3-go kor 7 20; 
1000 marek każda inna 
Kor. 22— -1-  opłat; 
Docztowa. Zbieraczorr 
w celu kompletowania 
bioru wybór na ar­

kuszach. Albumy, pod- 
! lepki gumowe wysyła 

Eugeniuz Szczerba i 
Rzeszów 199

Już 1 maja
najDlizsze ciągnienie, a 
rocznie 12 < jgnień ma 
grupa złożona z 5 losów:
1 włoski Czerw. Krzyża 
1 w ęg. Czerw. Krzyża 
1 w ęg Bazylika 
1 serbski 10-fr.
1 węg. Josziv 
Cena 170 Kor. 34 rat po 
5 Kor. — Pierwsza rata 

zpn. 7 K 50 h.
P r a w o  g r y  już przy 

ciągnieniu 1. m aja!
Pierwsza rata zpn. 7 Kor. 
50 hak, dalsze r,o 5 Kor. 
Czeki pocztowe na prze­

syłkę rat bezpłatnie.

'e s
we Lwowie

ul. Kopernika 5
Wydawca Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego11 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

I


